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N A R O D O W A

D w óch P o lak ó w  s ię  czu b i
a  źydowstwo korzysta.

Od pewnego czasu jesteśmy świadkami 
mało budującej polemiki między pismami 
katolickiemi.

Pewna część katolikowi stoi na. stanowi­
sku bezwzględnego legalizmu, wychodząc 
z zfałożenia, że obecny rząd jakkolwiek 
drogą przewrotu doszedł do władzy, to je ­
dnak powinien być wspierany przez wszy­
stkich praworządnych obywateli, jeżeli ja ­
ko taki został po przewrocie przez społe­
czeństwo uznany, a tembardzilej jeżeli do­
kumentuje dobre chęci do pozostania nadal 
na drodze prawa i porządku.

I to. stanowisko • nie jest bezpodstawne. 
Czas na walkę ze stronnikami obecnego 
rządu był w czasie zamachu majowego.

. (Z rozmysłem nie używam słowa „przewro­
tu", albowiem pod „przewrotem" należy 
rozumieć zazwyczaj Zamach, połączony ze 
ż / m a n ą  f a r m y  rządu, np. jeżeli rząd abso- 
lutystyczny zostanie gwałtem obalony j! na 
jego miejscu powstanie rząd konstytucyjny, 
lub na miejscu republiki powstaje monar- 
chja lub naodwrót). Natomiast nasze wy­
padki majowe można określić mianem re­
wolty, po której przy zatrzymaniu t e j  s a ­
m e j  formy rządu, rząd poprzedni i b. Pre­
zydent ustąpił, a na jego miejsce przyszedł 
drugi gabinet, i przy zachowaniu zupełnie 
takiej samej formy rządu, dokonano wybo­
ru drugiego Prezydenta!. Czas na czynne 
zwalczanie; majowych rewołtaintów był w 
maju z. r., teraz powód do wszelkich walk 
minął, natomiast kon ocznie należy myśleć 
o wspólnej platformie spółpracy. Stronnic­
twa prawicowe nie są bez winy, albowiem 
Mile organizowały się w tym celu, ażeby 
szczytne zasady i hasła wprowadzać w czyn 
O ile przed zeszforocznemi wypadkami ma- 
jawemi posiadały coś w rodzaju wszech­
władzy, o tyle p o  w y p a d k a c h  straciły na 
znaczeniu i prawie, że tylko wegetują. Taki 
więc stani rzeczy nie powinien mieć miej­
sca. Sejm powinien1 być silny, ale w ramach 
swego zakresu działania i egzekutywa po­
winna być silna, w wykonaniu praw.

Natomiast my jesteśmy świadkami, prze­
komarzania się jak to sejm rządowi robi 
na przekór, a rząd znowu sejmowi.

Uzdrowienie sejmu jest koniecznością.
Najwybitniejsi ludzie wysilają się na to, 

jakby polski Sejm uzdrowić. Naprzykład 
mistrzem w sposobach uzdrawiania życila 
parlamentarnego na Węgrziech okażą,ł się 
śp. hr. Tisza Stefan. Najsamprzód! przez 
wprowadzenie t. z\v. Straży parlamentar­
nej ukrócił rzymiosło warchołom i awajni- 
turnikom przez to, że awanturujących się 
kazał za drziwi wyrzucać. Kto chciał prze­
mawiać, miał wolność słowa, kto salę chciał 
awanturować tego prezydent Izbyi wzywał 
do opuszczenia sali1, a gdy to nie pomogło1, 
woła! wartę i kazał go za drzwi wyrzucać.

Gdy w ten sposób umożliwił spółpracę 
spokojną i rzłeczową wszystkich posłów, 
wówczas zabrał się do dalszej sanacji sto­
sunków, a mianowicie do zwalczania, ko­
rupcji między posłami. Roztoczył i  zorga­
nizował solidny nadzór w urzędach i ra­
zu jednego przyszedł z pokaźną listą, za­
wierającą nazwiska posłów, którzy inter­
weniowali po urzędach na rzecz' osób i firm. 
1 po przeczytaniu dość pokaźnej listy' na­
zwisk, prżyi każdem naąwfeku wymienił 
i kwotę, jaką odnośny poseł otrzymał za 
swoją interwencję. Wówczas w Izbę. jak­
by piorun uderzył; nastąpiła między posła­
mi straszliwa konsternacja; uezteiwi posło­
wie byli' skonsternowani tem, że1 takich 
nieuczciwych kolegów mają,’ niifeuczfciwi 
zaś przeraizili' się, że ich nieuczcwość zo­
stała ujawniona i że się znalazł człowiek, 
który zdobył się na odwagę napiętnowania 
jej, a któremu oni jawnie nic zarzucić nie 
mogli.

Zaczęto więc skrycie przeciwko Tiszy 
lanso wać k alumn je, lecz Tisza, dowie­
dziawszy się o. tem, zabrał po raz drugi 
głos i' wezwał jawnie tych wszystkich, 
którzy kolportują przeciw niemu uwłacza­
jące wileści, ażeby jeżeli coś przeciw nie- 
mu wiedzą, jawnie i otwarcie z trybuny 
sejmowej przeciw niemu wystąpili, tak, jak 
im obowiązek nakazuje i honor.

I nikt nie miał odwagi wystąpić przeciw 
niemu, gdyż nikt nie był w stanie zarzucić 
mu czegokolwiek.

Przyjrzyjmy się natomiast naszym po­
słom, to musimy stwierdzić, że jakkolwiek 
znacznie większa ilch część są ludzie bezin­
teresowni. to jednak wielu z nich (z bardzo 
nielicznymi, wyjątkami) nie ma odwagi na­
piętnowania nadużycia,. I nie tylko to. ale 
świadomi;© tolferuje teie bezprawie latami 
całymi; gdyż tego wymaga „taktyka" po­
stępowania.

Ta właśnie niezdecydowaność w walce 
ze złem i, z nadużyciami, jak i* też brak 
organizacji, sprawiają, że ii posłowie prawi­
cowi stali się współwinni wielu nadużyć, 
przez to, że je tolerowali, a nie zwalczali jak 
byli' powinni to robić.

ł^yczyćby należało, ażeby Obóz Wielkilej 
Polski wlniósł innego ducha w partje pra­
wicowe.

Na zwalczanie rewoltantów majowych 
był czas w maju z. r. Gdyby były nasze 
stron nibtwa prawicowe tak zorganizowane, 
ak Heimwe.hr w Styrji i w Tyrolu, byłby 
prezydent Wojciechowski nie potrzebował 
tak samo ustępować, jak nie ustąpił po re­
wolcie wiedeńskiej ani Hanisch, ajni 
ks. Seipel. Socjaliści żądali prezydenta po­
licji Schobera, jako' ofiary, ale ich przywód­
com żydowskim powiedziano, że są durnie, 
i przyjęli to db wiadomości. Z nimi można

w tensposób  n a  ro zu m  pogadać, a le  je ż e li 
się je s t  zorgan izo yan y m .

D lateg o  ja ło w a  k ry ty k a  o b ecn ie  naszego 
rziądu n ie  m a  n a jm n ie js z e j ra c ji .

W  N rze 44 „H asła N arodow ego" e x  
1926 z am ieśc iłem  w e w stęp n ym  a rty ­
k u le , p. t.„Szczęść Boże now em u  rz ą d o w i!"  
m o je  sp o strzeżen ia  i' uw agi z pow odu p rz y j­
ścia  do steru  „rząd u k o a licy jn e g o " p. 
S k rzy ń sk ieg o , w k tó ry m  end ek, ch ad ek  
i t. d. zasiad a! obok so c ja ła . W y ra z iłe m  m ó j 
pogląd , że t e n  r z ą d  m o ż e  t y l k o  w ó w c z a s  d o ­
k o n a ć  c z e g o ś ,  j e ż e l i  s i ę  p o z b ę d z i e  b l a g i ,  (tak 
w k o rzen io n e j i w łaściw iej w ie lu  przyw ód ­
com  ta k  so c ja lis ty czn y m , ja k  i  n ie so c ja li-  
stycznym ).

Z ak oń czy łem  ten  arty k u ł s ło w am i;
Zastanaw iało* m ię  to  zaw sze, d laczego 

n a  fra n c ie  lu b  p rzy  o b ro n ie  L w o w a end ek  
ch ad ek  i so c ja ł  m ogą ob ok  s ie b ie  w alczyć 
la m ię  p rzy  ra m ie n iu  i spółzaw od n iczyć 
w  w a lce  —  a d laczeg o n a to m ia st w czasie  
p o k o ju  ro zm aite  p o m id o ry  k a n c e la ry jn e  
n ie  m ogą się  pogodzić ze sobą przy poko­
jo w e j pracy.

Po* d łu g ie j o b se rw a c ji doszedłem  do 
winibsku, że d z ie je  się  to  d latego, p om r- 
w aż na  fro n cie  żydów  p raw ie  że n iem a  
w cale , i d la teg o  n iem a  kom u  ju d z ić  je d ­
nych p rze c iw  d ru gim . . . ...................................

I d latego  now y g a b in e t p. S k rzy ń sk ieg o , 
je ż e li ch ce  czegoś dokazać, p o w in ien  s©-’ 
b ie  p ow ied zieć: precz, z b lag ą , p recz  z 
p rzek u p stw em , preczt z .  p ro te k c ją , m ech  
ży je  praca,!

P od czas ob ron y  L w o w a o b serw o w ałem  
n a stę p u ją cy  fak t:

Je d n e g o  d n ia  .ch o w an o  p o leg łego  n a  
p o steru n k u  por. księcia, S ap ieh ę , d ru g  ego  
d n ia  chowano* p o leg łeg o  ch ło p ak a  15-lete 
niiego syn k a stróża rzeźni* m ie js k ie j, także 
p o leg łego  n a  in n y m  p o steru n ku .

N iechże lew ico w i sz lach cice  w ezm ą so­
b ie  za w zór ob ow iązkow ości ks. Sap ieh ę , 
a praw iięow i sz la ch c ice  sy n k a  stró ża  rzfe- 
źn i, a  w szy stk o  będ zie dobrze.

Do moich ówczesnych wywodów nie mam 
nic do dodania. To samo powtarzam i* w 
obecnej dobie. Zamiast jałowego Kzono- 
wania, powinna mieć miejsce praca nad 
skupieniem się wewnętrznem; zamiast kry­
tyki, powilnien mileć miejsce głos doradcze.

Teraz powinni się wszyscy skupić do pre- 
cy, albowiem rząd nie znajdując poparcia 
u prawicy wchodzi w kontakt g lewicą, r. 
nawet, z mniejszościami, wśród których nie 
brak i ludzi złych i przewrotnych będą­
cych na usługach tego rodzaju, ' „agentur 
obcych", jaką jest międzynarodowe żydów 
stw o- ' . J. Kozicki.
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Groźne niebezpieczeństw o!
Musimy ze smutkiem stwierdzić, że — 

zaabsorbowani nieporozumieniami w łonie 
własnego społeczeństwa — nie widzimy nie­
bezpieczeństwa, jakie nam grozi od wrogie­
go nam elementu, wchłaniającego się całą 
siłą swych ideowycłi i m aterjalnych potrzeb 
w nasze żywotne sprawy. Nie reagujemy 
zgoła na zuchwałe zamiary, z któremi1 pre­
cyzyjnie zmierza do celu ów niesamowity 
uzturpator naszych praw przyrodzonych, 
njile odczuwamy przygnębiającej atmosfery, 
jaka nas otacza i z dziwną prostracją ducha 
uginamy się pod ciężarem, który nas wresz­
cie zgniecie, o ile nie otrząśniemy się z bez­
władu.

Patrzymy i — nie widzimy! Czyżby 
oczom naszym przedstawiały s ę  jakieś 
optyczne złudzenia?

Ze szpalt pism trzeźwo myślących często 
zrywają się ostrzegawcze głosy, które gińą 
wśród ziamętu pojąć, jak  glos wołająceigo na 
puszczy. Czyni to wrażenie, jakbyśmy — 
beznadziejnie patrząc w przyszilość — 
chcieli zginąć pod obuchem ultraliberai- 
nych przekonań, wiszących, jak  miecz Da- 
moklesa, nad naszemi głowami.

Rez wreszcie przypatrzmy się uważnie 
stosunkom, panującym w Rosji, gdzie — 
wskutek wytępienia patriotyzmu — ka- 
morra żydowska hula bezkarnie, lekcewa­
żąc kulturalne obyczaje międzynarodowe, 
a — wykreśliwszy ze swego repertuaru 
altruizm —- gniębi. wścieka się, na śmierć 
porywa wilnnych i niewinnych! Dla łatw iej­
szej zaś demolicji państwa, szerzy odmianę 
sw ej specjalności handlu żywym towarem 
— socjalizację kobiet!

Zabójstwo posła sowieckiego, W ojkowa. 
syna żyda Lazara Majsewicza, musi nasu­
nąć poważne refleksja  Nie zyając, nie bę- 
dziejny indywidualnie sądzić o moralnej 
wartości tego „dygnitarza", wskażemy jed­
nak na jego rolę, jaką odegrał w morder­
stw ie rodziny carskiej w Jekaterinburgu, 
wraz ze swym godnym pomocnikiem Zidi- 
n’em (Zydyn?), przypominając o 11 pudach 
i1 4 funtach (około 185 kilogramów) płynu 
żrącego, z pomocą którego zniszczono ciała 
pom ordowanych1). Chyba dalej cynizim 
oprawców posunąć się nie może!

Choćby to był szatan we własnej osobie, 
to jako przedstawiciel obcego państwa, 
z ktorem nas łączy konieczność ekonomicz­
na, choćby takiego, jak obecnie bolszewicka

*) „Prasa francuska o przeszłości Wojkowa". — 
„Kurjor Poznański" Nr. 267.

KLEM ENS JUNOSZA.

Czarne bioto.
Powieść.

PA JĄ K I W IE JS K IE
Była zajęta bardzo robotą, a że nuciła 

przytem jakąś piosenkę, więc nie słyszała, 
że przyjechał ktoś obcy. A ten ktoś przyje­
chał wierzchem, uwiązał konie u sztachet, 
a sam wszedł prosto do ganku.

W szedł i stał przez chwilę, a Zosia nic o 
tem nie wiedziała, aż dopiero, gdy się ode­
zwał:

Przepraszam najm ocniej, czy pana Bore­
ckiego zastałem w domu?

W ówczas odwróciła głowę i ujrzała tuż 
przy sobie człowieka nieznajomego, a mło­
dego i bardzo przystojnego.

Zarum ieniła siię i uciekła, nic nie odpo­
wiedziawszy.

Bo też trzeba zdarzenia, żeby się tak 
przedstawić. Co on sobie pomyśli?

Uciekła do swojego pokoju, a o nieznajo­
mym gościu powiedziała ciotce.

Pani Gertruda wyszła do niego. Przed­
stawił się je j i oświadczył, że się nazywa 
Zawadzki Stanisław, że od roku jest leśni­
czym w Majdanie, gdzie mieszka z matką 
i że właśnie z głównego zarządu dóbr na­
deszło zawiadomienie, żeby dzierżawcy

Rosja, powinien być tolerowany i bezpiecz­
ny na terenie cywilizowanej Polski. I dlate­
go Borys Kowerda, be® względu na pobud­
ki, jakie nim kierowały, musiał ponieść za­
służoną karę; ciału zaś posła, ze względu r a  
dyplomatyczne stosunki, należało oddać ho­
nory jakich jeszcze żaden żydowski niebosz­
czyk nie doświadczył. (Ach, ta polityka! ta 
polityka!)

Ne o to jednak ch-odzi. Musimy skonsta­
tować fakt, że — mimo poprawnego w yjść a 
rządu naszego z kłopotliwego położenia — 
sowiety odpowiedziały rozstrzelaniem 20-tu 
„kontrrewolucjonistów", a w swym sady­
stycznym zapędzie pp-ka finlandzkiego, El- 
vęngrena, przykuto do trupa, a gdy ten. nie 
mogąc znieść okropności, zwarjował — roz­
strzelano! A oprócz tego w nocie do rządu 
polskiego, w której nie brak czysto żydow­
skiego tupetu, sowiety wymagają energicz­
nych zarządzeń w stosunku do stowarzyszeń 
rosyjskich, na terenie Rzeczypospolitej się 
znajdujących, jednocześnie serdecznie dzię­
kując Panu Prezydentowi za wyrażone 
współczucie z powodu zabójstwa pełnomoc­
nego przedstawiciela Z. S. R. R., W ojkowa.

Nie trzeba wiele zmysłu spostrzegawcze­
go, ażeby zaobserwować, że w tych rewela­
cjach jest więcej chytrości i obłudy semic­
kiej, niż szczerości i otwartości słowiań­
skiej!

A po za tą udaną butą ukrywa się roz­
tropnie, po żydowsku, strach przed następ­
stwami, dlatego Rosja bolszewicka chce się 
otumanić terrorem, morząc niewinne ofiary 
wymyślnemi1 mękami — panikę pragnie we 
krwi utopić.

A kto wie, czy nie w  celu wyczucia na­
strojów zjechał do Polski „wieszcz" bolsze­
wicki. M ajakowskij. ideowy pomocnik mo­
skiewskiej czerezwyczajki, którego genea- 
logji — jak wszystkich sztandarowych ludzi 
w Rosji — należałoby zapewne szukać w 
Berdycaowlite, Brodach, lub na warszaw­
skich Nalewkach. Tacy m ają szczęście, 
szczególnie w Polsce. Owego czerwonego 
barda jakiś klub literacki uroczyście przyj­
mował w Warszawie, solidaryzując się oczy­
wiście z jego krwawą ideologją — i poma­
gając zapewne w wywiadach. T cóż my na 
to możemy? Chyba przytoczyć sentencję 
nieśmiertelnego Zagłoby, że... „pomocnik 
kogoś gorszego od rakarza — to ostatnia 
rzecz!"

Podszywanie się pod rosyjskie nazwiska 
indywiduów, nic wspólnego z Rosją nie 
mających, nie może omylić opinji całego

Brzozówki wydać drzewo1 na postawienie 
nowej stodoły.

— Dziękuję panu serdecznie — rzekła — 
prosa? dalej, niech pan spocznie. Brat mój 
w polu. W róci za, kwadrans na obiad, a 
mam niadzieję, że pan naszym chlebem i 
solą nie pogardzi.

Pan Stanisław, szczęśliwy z zaproszenia, 
skłonił się zi uszanowaniem przed ciotką 
Gertrudą, która zaraz jego konika kazała 
wziąć do stajni.

Zaczęły się rozpytywania.
— W ięc pan na M ajdanie mieszka,
— Tak. pani dobrodziejko.
— Przejeżdżałam kiedyś tamtędy, to jest 

w lesie, w samym środku lasu. Nie przy­
krzy się panu w takiej samotni1?

— Nie, pani. Gały dzień w lesie jestem, a 
często w nocy trzeba wychodzić, pilnować, 
czy drzewa nie kradną. Matka moja z po­
czątku obawiała się. ale teraz przywykła 
już.

— Je j to rzeczywiście musi być przykro, 
gdy pana w domu nie ma.

Przyzwyczaiła się. Przytem Majdan nie 
jest takm pustkowiem, jakby się zdawało, 
ludzi nie brak. Matka ma dwie służące, jest 
chłopiec do koni, pastuszek do krów, 
dwóch gajowych mieszka obok w czwora­
ku. Matka moja zresztą ciągle zajęta, za­
wsze umie sobie znaleźć zatrudnienie. Od

świata. Znamy przecie, co zacz są: Zino-
wiew (Apfelbaum), Trockij (Bernsten), Ste- 
ktow (Nachamkes), Kamkow (Katz), Woło- 
darskij (Kohenj, Awanczow', Sziuchanow. 
Gimme), Uricij (Mojżesz), Martow (Ceder- 
ba/um)vSwerdłow, Petrow (Wedsbrol), Ka- 
mietniew (Rosemfeld), Radek (Sobelsohn). 
Tomski j (Konigsberg), Jurow skij (Jankiel), 
Karahan, były poseł sowiecki w W arszaw ie 
et tutti ąuenti.

I dlatego wszystkie cywilizowane naro­
dy uprzytomnić sobie muszą: gdzie przy­
czyna groźnego niebezpieczeństwa, kto pro­
paguje komunizm pewnego typu, nie przyj­
m ujący zgoła teorjś zrównania stanów lub 
wspólnego używania własności, a więc 
strzorzony nie w celu ideowym, a grasujący 
jedynie jako środek do opanowania świata!

Grabarze R osji powinni jednak pamiętać, 
że ujarzm iony przez nich naród jeszcze- dziś 
nie ma tego cywilizowanego umiaru jaki już 
oddawna cechuje lud polski i1 że widmo 
Kiszyniewa, Odessy, Kijowa, Homla, jesz­
cze abstrakcyjne w chwili obecnej — może 
w przyszłości przybrać formy realne, spo­
tęgowane wymiarem „sprawiedliwości1" w 
czere z wyczaj kac h.

Parto wahnie czerwonych terrorystów w 
R osji skończyć się musi; zrywanie stosun­
ków dyplomatycznycii państw cywilizowa­
nych z krajem  dzikich saturnalij już dziś 
wskazuje na to, lecz zanim to nastąpi, Pol­
ska nie może tolerować komunistycznej pro­
pagandy na swojem tery tor jum, ażeby nie 
być zmuszoną przejść etapu katastrofalnych 
eksperymentów, jakich jesteśmy świadkami- 
za wschodnią naszą granicą!

Jan Wlodkowski.

Boliwii i  żydzi.
Wiadomem jest, że do bolszewizmu przy­

czynili się Niemcy. Ci Niemcy, którzy od 
wieków dążą db zawojowania całej sło­
wiańszczyzny. W  niemieckich pogadankach 
mówi się „Drang nach Osten". jak  również 
śpiewają „Deutschland! Deutschlaridl iiber 
alłes" te są najprzyjemniejsze śpiewy ludo­
we. Jak  u mas matka dżiiecię uczy pacierza, 
tak matka niemiecka śpiewa dziecku w  ko­
lebce te pieśni i wzbudza w tom dziecię­
ciu nienawiść do słowian.

W iemy, w jaki sposób Niemcy w roku 
1917 przemycił! Lenina do Rosji z całą 
chmarą bolszewików. Między tymi zacie­
kłymi bolszewikalni było może najwyżej 
10 proc. rdzennych Rosjan a 90 procent 
żydtów. Opisywanie tej sztucznej przesyłki

rana do wieczora jest w ruchu i wciąż się 
skarży, że nie ma czasu.

— Ma rację, panie. Kobieta, która chce 
pracować, powinna jak  się należy wszystko 
zrobić i co do niej należy, nigdy nie zla 
wiele czasu. Czy państwo dawno w tych 
stronach?

— Od roku.
— A poprzednio.
— Mama mieszkała w Warszawie, a ja  

po skończeniu gimnazjum, praktykowałem 
w leśnictwie.

— W ęc państwo z Warszawy rodem?
— Nie — odpowiedział z westchnieniem 

— rodem my ze wsi. Ojciec miał swój fol­
wark po tamtej stronie W isły, ale' nie 
szćzęściło mu się, chorował długo, wreszcie 
umarł. Mama, nie mogła sama gospodar­
stwa prowadzić, ja  bytem jeszcze bardzo 
mały, więc trzeba było sprzedać, aby urato­
wać resztki na życie.

Tak dobrzy ludzie radzili tak się zro­
biło'. Z niewielkim funduszem przyjechali­
śmy do Warszawy, matka trzymała uczniów 
na stancji, a ja  chodziłem do szkół. Później 
byłem trzy lata na praktyce w leśnictwie 
a teiraz dostawszy posadę w dobrach hra­
biowskich, zabrałem matkę do siebie i znów 
jesteśmy razem. Nileraz matka mówi, że 
choć się z początku bała trochę, ale teraz, 
dziękuje Bogu. że jest na M ajdanie ii po*-
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nie byłoby na m iejscu — nawet „Gazeta 
Narodowa" nie mogła by pomieścić w swo­
ich ciasnych ramach swego pisma. Dopiero 
kiedy historja i kroniki będą to mogły wy­
jaśnić.

Bolszewizm przyjm uje się we wszystkich 
państwach świata, lecz nie przejm ują się 
ludzie uczeni i inteligencja, jedynie tylko 
wykolejeńce światowi lub ludzie żądni agi­
tacji, chcąc utrzymać się przy mandatach. 
Nie jest tu miejsce aby wykazać tych po­
słów, którzy zgnilizną chcą obdarzyć nasz 
kraj i zdeprawować.

Niemcy utorowali di-ogę do bolszlewizmu 
a żydzi m ając utorowaną drogę przeszli do 
Rosji całą falangą, aby ten naród rosyjski 
zniszczyć, odebrać te święte tradycje na­
rodowe i religijne i zagarnąć tę wielką Ro­
sję w swoje szpony.

Żydzi nie uznają żadnej narodowości i 
żadna narodowość ich nie krępuje, znają 
tylko swoje ideały, któremi idą wspólnie 
do zawojowania całego świata. A że pań­
stwa zachodnie z wyższą kulturą i oświatą 
trzym ają ich zdaleka od siebie, widzą je­
dyną zdobycz w państwaeh m niej kultu­
ralnych, to jest, między słowianami.

W  R o s ji  po p rzew rocie  w7 ro k u  1917 n a ­
je c h a li  R o s ję  ca łą  fa lan g ą , fam! sz u k a ją c  
żeru  dla sw o ich  id eałów . A że ta m  bolsze- 
wrfem się  p rzy ją ł, za g a rn ę li ten  pilękny i 
b og aty  k ra j, b ęd ąc zd ania, że tam  z n a jd ą  
sw ego m esjasza , —  k tórego  T a lm u d  im  
o b ie cu je . —  Czy s ię  na  tem  n ie  p om ylą 
i czy k ied y  n ie  o d b ije  ?ię na  ich w ła sn e j 
sk ó rae  h is to r ja  n a  to odpow ie.

Żydzi wt m iastach  m a ją  ła tw y  sposób 
k sz ta łce n ia  się , w sk u tek  tego  w y rab ia  się  
corafc w ię ce j imiŁeligencji ży d o w sk ie j, k tó ­
rzy  w  p ań stw ach  naro d o w y ch  n ie  m a ją  
sposobu do życia . .T a  in te lig e n c ja  żydow ­
s k a  jest, p rzew ażn ie  p rzyczyn ą do w szy st­
k ich  zam ętów’ w’ św iecie . T a  in te lig e n c ja , 
k tó ra  b ez p racy  szu k a  żeru  i u trzy m an ia  
m ięd zy lu d em  m n ie j k u ltu rn em .

P o lsk a , ja k o  n a jb liż s z a  sąsiad k a  R o s ji ,  a  
m a ją c  'z R o s ją  oko ło  1 0 0 0  k im . g ran icy  zie-

N akład em  T o w arzy stw a  „ R o z w ó j"  w  P o­
z n an iu  w yszła  „Czarna Księga" , z k tó re j 
k u  o św iecen iu  naszych  rod aków  z M ało­
p o lsk i i b . K o n g resó w k i p rzy taczam y  n a ­
s tę p u ją cy  u stęp :

„ W ie lk o p o lsk a  przez k ilk a n a śc ie  lat, c ięż ­
k ie  m u sia ła  staczać w a lk i z żyd ow skim  
e lem en tem , zan im  oczyszczoną została  z 
n ieg o  do tego  stop nia, że d ziś stanow i naj-
i*

w iad a . że w oli m ieszk ać w  lesie , an iżeli w 
W a rsz a w ie .

—  Ś w ię tą  ra c ję  m a: ja  ta k  sam o m yślę. 
W a rs z a w a  to istn e  p iek ło . Z rozu m ieć nie 
je s te m  w  stan ie , ja k  łudlzie m ogą w ytrzy­
m ać w  ta m te jsz y m  ro zg ard jaszu  i w rzasku . 
T u rk o t, tłok , re jw a ch  —  k ła n ia m  u n iżen ie . 
A cóż pan m y śli o  dużem  m ieście?

—  J a  b o  je s te m  p rzy zw ycza jo n y  —  przez 
sześć la t  ch od ziłem  tam  do szkół, znam  
w szy stk ie  u licz k i i zak ątk i.

—  I zapewnie tęsk n i pan do u k o ch a n e j 
W a rsz a w k i?

—  N ie proszlę p an i, m n ie  tu  dobrze, m am  
z a tru d n ie n ie , k tó re  lu b ię , k aw ałek  ch łe b a  
sp ok o jn y .

—  Co to, to n ie  bardzo —  rzek ła  p an n a  
G ertru d a, te  n o cn e  w y p raw y na  z łod zje ji' 
n ie  są w7calte p rzy jem n e.

—  Do wszylstkiego się  m o żn a  przyzw y­
cza ić . N ieb aw em  nad szed ł B o re ck i i p o w ita ł 
m łod ego cz łow ieka bardzo u p rze jm ie .

—  W iielką m i pan w y rząd ziłeś p rzysłu gę 
— rzekł byłem bo niespokojny, że tak długo 
z odpowiedzią zwłóczy, a budynek jest mii 
k o n ieczn y  potrzebn y , —  w  polu  zboża dość, 
a  n ie  m a  gd zie  sk ład ać. Ju ż  m a js tró w  ugo­
d ziłem  i  ro b o tn ik ó w , k ażd a  ch w ila  m i 
droga.

lony, mimo najstaranniejszego strzeżenia 
swych granic, nie jest w* stanie; dopilnować 
napływu bolszewików. A że zagranica od 
strony Rosji jest słłrzeźona przez najbar­
dziej zbolszewiczanych elementów, a zna­
jąc  granicę- — przepuszczają do nas tych 
niebezpiecznych i p rzew rotn y ch  ludzi ii ro z­
syłają ich w głąb kraju nasizego.

Czytamy; w d z ie n n ik ach , ja k  rząd y 
pań stw  o b cy ch  obchod zą się  z a g ita to ram i 
b o lsz e w ick im i, ja k  karzą  surow o i, w ysy­
ła ją  z g ran ic . N asze rząd y  p atrzą  prze® p a l­
ce i ty lk o  zn ik o m e  k a ry  kn  n a d a ją . Je s t  to 
w ie lk i b łąd  ze s tro n y  władlz, bolszew izm  
coraz w ię ce j ro zrasta  się  i m oże przyczy n ić 
się  do w ie lk ich  n iep o k o jó w  w  k ra ju .

Żydzi w idzą, że b olszew izm  ch o ć zw olna 
lecz  s ta le  w cie la  siię, a g itu ją  przew ażn ie  
m iędzy ro b o tn ik a m i m n ie j in te lig en tn y m i, 
ob w d ja ją  go w  s w o ją  sieć p a jęczą , op ow ia­
d a ją  o d ob roci m a te ria ln y ch  w R o s ji .  T a m , 
gd zie się  rozchod zi o byt m ateria  lny . ro ­
b o tn ik  ch ętn ie  s łu ch a . N ied ostatek  w  ro­
d zin ie  i głód je s t  d ru g im  ag ita to rem  d la  
ro zw o ju  b o lszew izm  u. S łyszy  ro b o tn ik  sa­
m e d obre  n a w o ły w a n ia  a n ik t  z  n te lig en - 
c ji  n ie  p rzed staw i ro b o tn ik o w i nędzy, te r­
roru , ja k i  je s t  m ięd zy ro b o tn ik am i w R o ­
s ji ; n iem a  łu d z i n a  czele , k tórzy  by w ystą­
p ili śm ia ło  i w y tłu m aczy li lud ow i praw d y, 
ja k i  w łaściw ile r a j je s t  w  R o s ji . A g ita c ja  
p raw d y  Jiiie je s t  u nas p rz y ję ta , ty lk o  
k łam stw o  m a  sw ó j posłuch .

M am y w k ra ju  w ie lk ą  ilość d z ien n ik ów , 
je d n e  z n ich  są su m ien n e, k tóre w  szp a l­
tach  sw ego p ism a u d a w a d n ia ją  fa k ta  o 
m o rd erstw ach , o terro rze, ja k i  u p ra w ia ją  
b olszew icy , a znow u  są  d z ie n n ik i n iek tó re  
su b w e n c jo n o w an e  prziea b o lszew ików , k tó­
re k a rm ią  lud  ja k  i: ro b o tn ik a  n ie n a w iśc ią  
do porząd ku św iatow ego do k ap ita lizm u ! 
ab y  zag arn ąć św iat, zm u sić  g o  m o rd erstw a­
m i i terro rem  do posłu ch u . T e j p raw d y ro ­
b o tn ik o w i z g ru n tu  d ob rem u  i p oczciw em u  
ag ita torzy  n ie  pow iedzą, że k ap ita ły  i bo­
g actw a  z n a jd u ją  się  ty lko  w  rę k a ch  ży-11 rw\7 — *

czystszą__ pod względem narodowościowym  
dzielnicę Polski.

Prziediewszyjstkiem ro zp o czy n a jąc  ja k ą ś  
a k c ję  n ależy  zastan ow ić s ię  nad metodami, 
któ re  w  "w arunkach p odobnych b y ły  ju ż  
raz  z dobrym rezultatem  stosow ane. Z asta ­
n ów m y się, czem W ielkopolska żydów zwy­
ciężyła.

P ie rw sz y m  w a r u n k o m  pow od zenia, b y ła

—  W  ta k im  raz ie  zapi-aszam  p an a  d ob ro­
d zie ja  n a  ju tro  na  ca ły  dzień n a  M a jd an , 
w yb ierze pan b u d u lec  i! w ym ierzy m y , ile  
k u b ik ó w  zaw iera .

P o d an o  ob iad , z jaw iły  się  i p a n ie n k i. Zo­
s ia  b y ła  bard zo zażenow ana, a ile  razy 
m łod y cz ło w iek  sp o jrza ł na  je j  ręce , na  k tó ­
rych  zresztą  ju ż  a n i  ślad u  w isien  n ie  było, 
sp u szczała  oczy i ru m ien iła  się.

P rzesz ło  to przecież  ja k o ś  i p ierw sze lody 
p rzełam an e zostały. W  g od zinę po ob ied zie  
S ta n is ła w  o d jech a ł, a przy p o żegn an iu  c io ­
tk a  G ertru d a p ro siła  go, a b y  o B rzozó w ce 
n ie  zap om inał.

N aza ju trz  w ieczorem  gdy pan  Ja c e k  
z M a jd a n u  p o w ró cił, siostra  cdlbyla z n im  
k ró tk ą  k o n fe re n c ją , a w łaśc iw ie  b ad an ie .

—  Cóż tam , p an ie  b ra c ie  na M a jd a n ie ?  
Ja k ż e  ci się  w y d a je  ów  pan S ta n is ła w ?

P an  Ja c e k  u śm ie ch n ą ł s ię  pod w ąsem .
—  U w ażam  —  rzek ł —  że pani siostra  

byw a n iek ied y  ciek aw a.
—  JaJk k o b ie ta  p an ie  b ra c ie , a że się  py­

tam  złego w  tem  n ic  nie m a.
— A któżby o tem  m y śla ł?  W id z ę  ty lko, 

że się ch łop ak  pand siostrze, podobał.
—  Na w szystko  czas p rzychod zi, b racie , 

a je ż e li p o d e jm iem y  siię obow iązków , to  rz e ­
czyw iście  p o w in n iśm y  je  sp e łn iać  su ­
m ien n ie .

nieubłagana wola wyzbycia się żydów. — 
Każdy Wielkopolanin pow iedział-sobie, że 
nie spocznie, dopóki akcja -me będzie po­
myślnie zakończona, że z drogi raz obranej
nie zejdzue, i że postanowień swych będzie 
święcie dotrzymywał. Drugą przyczyną
zwycięstwa była konsekwencja w działaniu. 
Tu czynniki natury moralnej walnie przy­
czyniły‘ się do zwycięstwa i możemy śm ia­
ło powiedzieć, że bez nich W ielkopolska 
byłaby dziś tak samo zażydzoną, jak  zaży- 
dzomemi są dziś miasta Kongresówki i Kre­
sów W schodnich. Pobudki moralne były 
powodem walki ekonomicznej, one naka- 
zywały piętnować zdrajców sprawy żydów 

* popierających, one wreszcie utrzymywały; 
społeczeństwo polskie w nadzieji, że roz­
poczęte dzieło zostanie doprowadzone po­
myślnie dc końca.

Można powiedzieć śmiało, że strona mo­
ralna była motorem i sercem akcji. Cóż 
zatem było istotą broni, która z 77,100 ży­
dów. zamieszkałych w Wielkopolsce w r. 
1840. doprowadziła liczbę ich w raku 1921 
do 10.299. •— Bronią tą była walka gospo­
darcza ciężka i wytrwała.. Na czem ta wal­
ka opierała się — czy tylko na hasłach 
„nie kupujmy nic od żyda i nie sprzeda­
wajmy żydom"? Te hasła są. podyktowane 
wskazaniami natury m oralnej; walka go­
spodarcza miała dostarczyć takich silnych 
argumentów natury ekonomicznej, które 
uzasadniają te hasła. Otóż szczególnie w 
walce gospodarczej jeśli pragnie się prze­
ciwnika zwyciężyć, należy b ć jego własną 
bronią — i społeczeństwo .nasze zrozumia­
ło to dobrze. Żyd, m ając osobiste wymaga­
nia bardzo niskie, sprzedawał z m inim al­
nym zyskiem, o zdobycie najm niejszego 
klijenta kopje kruszył, umiał każdego do- 
kupna zachęcić miłym i uprzejmym słów7- 
kiem; jednem słowem posiada w stosunku 
dc Polaków wielkie zdolności konkuren­
cyjne. , |

Zrozumieli to kupiec i rzemieślnik pol­
ski, ze można głosić hasło „swój do swe­
go po swoje", ale tylko wówczas, gdy to 
„swoje" nie jest droższe od żydowskiego. 
Wzięto się więc za pazury z żydami, zaci­
snął Polak zęby i ograniczył swoje potrze­
by na długie lata do minimum, by móc 
z żydem konkurować, aż wreszcie przekonał 
klijentelę, że przez popieranie polskiego 
handlu i rzemiosła nie potrzebuje nic tra­
cić. Dopiero wówczas hasło „swój do swego 
PO. swoje'", stało się realnem i wydało do­
bre owoce.

W alka w ięc ekonomiczna była walką 
konkurencji handlowej, w  której .zwycię­
żył ten,, kto umiał taniej i lepiej sprzeda­
wać i produkować".

Oto przykład dla was, r*olacy Małopolski, 
Kongresów ki, - 1 ąska i i i esów.

Rozszerzajcie Gazet? Narodową"

> N ie raztum iem  do czego zm ierzasz , 
p an i siostro .

D ziw n ie  pan b ra t  n ied om y śln y . D opóki 
dziew częta  tw o je  b y ły  m ałe, p atrzy łam  ma 
gospodarstw o, n a  k u ry  ii gęsi, żeby zeb rać 
na w yp raw y, te raz  d ziew czyn ki p odrosły , 
m u szę w iec  patrzeć na chłopaków 7, żeby  im  
z n a jeść  m ężów . C h ociaż sam a  jestem  stara  
p an n a  i na  ten  los się  n ie  u sk arżam , a le  
Zosi i Ja d w in i życzę, aby  ziamąż wfysały.

D laczego to ta k ?

d^ ° i f ycz  ̂ un lePiej, aniżeli samej sobie.
R zekłszy to. c io tk a  G ertru d a w sta ła  

i od eszła do szafy  poszu kać czegoś, w  g ru n ­
cie  rzeczy  zaś, aby u k ry ć ro zrzew n ien ie . __
P o ch w ili b y ła  ju ż  u sp o k o jo n a  zu p ełn ie.

S ąd z iła b y m  —  rz e k ła  —  żę n ie ch b y  ten 
m iody człow iek  u n as byw ał. C h cia łab y m  
tez zapoznać się  z. je g o  m atk ą . Cóż pan 
b ra t o tem  sąd zi?

N iech b y  i bywrał.
T rz e b a , żeby się  m łod zi p ozn ali, a  je ż e li  

przyp ad ną sob ie  do gu stu , to...
A za pozyyolc-niem p an i siostro , to  jeszcze  

na w odzie w id łam i p isan o. Od b y w a n ia  do 
o łtarza  og rom n ie  d aleko. Z resztą , d ziew ­
czyny naszie są tak  m łode, że n iem a  o cziem. 
sob ie  g łow y te raz  zaprzątać.

O w szy słk iem  trz e b a  m y śleć  zaw czasu ...
C iąg  dalszy  n astąp i.

Pouczający przykład dla M ałopolski, b- kongresów ki i Śląska.



GAZETA NARODOWA Nr. 30.

Niesłychane fakta. — Wdowa p o  rabinie większą inwalidką od 
inwalidów żołnierzy. — k to  otrzymał koncesje  w Tarnowie?

Niedawno donosiliśmy na tem miejscu
0 ra b in ie  C h a im ie  H orow itzu , k tó ry  okazał 
s ię  tak  p otężnym  i m ożnym , że o trzym ał 
hurtow nilę ty to n io w ą, o k tó rą  d arem n ie  

.u b ieg a ł s ię  in w alid a  P o lak . P o m in ię to  go 
na rzecz żyda, pro tegow an ego przez rebe 
Z a k h e jm a  i... L lo yd  G eorge‘a.

. O b ecn ie  „ In w a lid a " , o rg an  Z w . In w . W o j. 
R . P „  ta k  d a lek o  s to ją c y  od an ty sem ity zm u  
p isze:

„ T y m  razem  chod zi o zab ó r ro sy jsk i, a 
racz/ej d aw n ą  K o n g re s ó w k ę .' •

• O to w  d n iu  10 k w ie tn ia  1927 ro ku  otrzy­
m a ła  k o n ce s ję  n a  handel- w ódek w  p ow ia- 
to w em  m ieśc ie  G osty n in ie  n ie ja k a  Dwojrai 
Lubart, wdowa po rabinie!

Rabin ten został 10 1914 roku za szpiego­
stwo na rzecz Niemiec rozstrzelany w osa­
dzie Sobola powiatu łowickiego.

W  ro k u  1926 D w o jra  L u b a r t  o trzym ała  
ju ż  b y ła  k o n ce s ję  w ó d czan ą w  osad zie S o ­
bota i na zarząd zen ie  M in isters tw a  S k a rb u  
u tra c iła  ją  z pow odu p ro testu  c a łe j lu d n ości 
ta jż e  osady.

Obecnie dają jej koncesję w  Gostyninie...
Go to ma znaczyć?
N ad anie h u rto w n i ty to n io w ej w  L isk u  

■ ra b in o w i Ju d z ie  C h aim o w i m ogło być po- 
tw orn em  n ad u ży ciem , n ad an ie  k o n ce s ji ra ­
b in o w e j L u b a d o w e j w  G osty n in ie  czyni 
z p rzy p u szcza ln eg o  n ad u ży cia  system "1.

„K o n ces ję  n a  h u rto w n ię  tyto nu w  K o so­
w e n ad an o  w dow ie po k a p ita n ie  w o jsk  au- 
s r ja c k ic h . k tó ry  został ra n n y  jeszcze  w czia- 
sie  o k u p a c ji R ośnji. i H erceg o w in y  w  1877 r.
1 k tó ry  ożen ił się  ju ż  ja k o  in w alid a .

W y k o n a w cą  te j k o n c e s ji  n ie ja k i Mozes
Wagenberg, k tó ry  n ig d y  na w o jn ie  nie. b y ł 
i z wojskiem  nie miał. nic wspólnego■. Żyd 
ten  d orobił s ię  na k o n ce s ji ogromnego ma­
jątku, o czem  św ad czy  to. że kupił dwie ka­
mienice i połoninę- /'obszerne p astw isk a  w y­
so k o g ó rsk ie  w e w sch o d n ich  K arp atach ), a 
trz e c ią  k a m ie n icę  o b e cn ie  buduje.

P a n  ten  c ieszy  s ię  szczegó ln em  p o p arciem  
in sp ek to ra  sk arb ow ego, p. D ob row olsk iego , 
k tó ry  n ie  dopuszicza k o n k u re n c ji d la sw ego 
p rz y ja c ie la . I tak :

1) w d ow a po u rzęd n ik u  p ań stw ow ym  
K o rn ela  B il iń s k a  otrzy m ała  przed  k ilk u  
m ie s ią ca m i k o n ce s ję  na sk lep  d eta liczn y  
je d n a k  u ru ch o m ić  go n ie  m oże, poniew aż 
ż ą d a ją  od n ie j, by  sk lep  tlen był 2  k im . od­
leg ły  cd  hu rtow n i ty to n iu  i sk lep u  pana 
W a g e n b e rg a :

2) in w a lid a  w o je n n y  Ja n  D z iu b e j. b. fumik- 
c jo n a r ju s z  P o lic ji  P a ń stw o w e j n ie  m oże 
w ogóle  o trzym ać k o n ce s ji, bo zacn a  sp ó łk a

W a g en b erg -D o b ro  w olski do tego n ie  do­
pu szcza;

2) to sam o 1 spotyka in w alid ę  M ik o ła ja  Hi­
larego  z K osow a.-
W o g ó le  p o w iad a ją , że bez zgody p .  Wagen­
berga nikt trafiki tytoniowej nie uzyska.

T a k  tb rząd zi żyd W a g e n b e rg  w  uroczym  
zak ątk u  p o lsk ie j H u cu łszczyzn y w  pbw ia- 
to w em  m ieśc ie  K osow ie.

D okąd tego. będ zie?
K ie d y  n ad e jd zie  k re s?
A dialej jeszczei je d e n  „ k w ia te k ":
Urzląd S k a rb o w y  A kcyz i M onopolów  

P a ń stw o w y ch  w  T a rn o w ie  og łosił b y ł k o n ­
k u rs  na sk lep  ty to n io w y  w  P rz ec la w iu . po­
w ia tu  m ie leck ieg o . O k o n ce s ję  tą  pod ało  się

trzech inwuliclów\ je d e n  bez oka, d rugi bez 
nogi', a  trzeci bez p raw ej rę k i. U rząd  S k a r ­
bow y znalazł- się  w  k ło p o cie  —  k o n ce s ja  
je d n a . o. kan d yd atów  trzech  —  w szyscy 
trz e j in w alid z i, zaw sze dw u zostan ie  n ieza­
d ow olonych  —  co tu  poradzić .. supełków

■ o .k o n ce s ję  c iąg n ąć  n ie zechcą..
U rząd1 S k a rb o w y  za ła tw ił sp raw ę ró w n ie

■ prosto, ja k  sp ry tn ie : póminął wszystkich
trzech inwalidów i koncesję nadal Rubino­
wi. Blumouń, żydowi, który w wojsku na­
wet nie. slużyl.

Alle za to . R u b in  jest. zam ożnym  cz ło w ie­
k iem , bo prow ad zi zyskow ny h an d el s k ó r  
—  czy to w yp ad kiem  n ie  było jed y n y m  ty ­
tu łem  je g o  u p rzy w ile jo w an ia?

M oże m ieli n ad ać k o n ce s ję  N ied z ie lsk ie ­
m u ? N iby  d latego, że on m a, czterech  b ra c i, 
k tó rzy  w szyscy słu ży li ja k o  o ch o tn icy , a  je ­
den z n ich  pad ł —  m oże d latego, że m a ją  
o jca  staru szka?

..G d yby m arsza łek  P iłsu d sk i o  tem  w ie ­
d ział —  to by  n ie p o zw olił na  to  -—  p isze

. „ In w a lid a " .
S k a n d a l! S k a n d a l!

SSSKSS®!?

Kapitaliści czy apostołowie
Komunizmu ?

Senzacyjne rew eiacie z za kulis ..bezinteresow ności'1 żydowskich
wodzów komunizmu

K o m u n izm , a ta k u ją cy  R o s ję  po1 p ierw szej 
r e w o lu c ji  szedł do sztu rm u  z n aczeln em  
h asłem  u czoła : P recz  z w ła sn o ścią  p ry ­
w atną, ja k o  podstaw ą i fu n d am en tem  k a ­
p ita lizm u ! Nilech ży je  k om u n a!

A je d n o cześn ie  hersztow ie- bolsZewianilu] 
ro sy jsk ie g o  na gwałt nabijali własne kie­
szenie i sk w ap liw ie  w y p ełn ia li konta! sw o je  
w  zag ran iczn y ch  b a n k a ch , w  tych  k ra ja c h , 
dokąd  b o lszew izm  dotrzeć nile m ógł. O to 
p rzyk ład y  b ez in tereso w n o ści hersztów ! b o l­
szew izm u  ro sy jsk ie g o :

Brortstein-Trockij. od  po czątku  re w o lu c ji 
b o lsz e w ick ie j m iłjo n o w e  su m y  w ysy ła ł n a  
p ry w atn e  ra ch u n k i do b a n k ó w  a m ery k ań - 
sk ćh  i szw ed zkich .

Radek-Soibelson, p rze iew n ik  u stro ju  k a ­
p ita listy czn eg o . na  w łasn y  ra ch u n e k  zak u ­
p u je  za  m iljo n  fran k ó w  (w  1922 ro ku ) a k cy j 
p rzem ysłu  angielskiego'.

Krasin, am b asad o r b o lszew izm u  w  L o n ­
dynie i w P ary żu , po n ien a jd lu ższem  k o ­
mu,rarstycznem życiu  p ozostaw ia  ro d z in ie  na  
o ta rc ie  łez  130 m iljo n ó w  złotych , czy li 3 
m iłjo n y  fu n tów  szlterlingów  osobistego 
spad ku. Górka, jeg o  w yszła  on eg d a j zam ąż 
za k sięcia .

Kollontajowa, b. żona, ro sy jsk ie g o  c a r ­
sk ieg o  g en era ła , po w y b u ch u  rew o lu cji! ko  
ch a n ica  zw y cza jn eg o  . „ m atro sa" (m ary n a­
rza), n ie w y rzek a  silę m a ją tk u  m ęża, leczi na 
m o cy  'sp ecja ln ego d ek retu  L e n in a  m a ją te k  
ten  za trzy m u je  n a  w łasn ość.

Zkmowjew-Apfelba.um, lu b ią cy  k o b ie tk i
i ich  lcaresy. m a szeroką dłoń d la ty ch , 
którzy u le g a ją  je g o  b o lszew ick im  7. ach ci ans 
kom . Oto je d n e j ze sw ych  m etres, n ie ja k ie j 
A d ela jd z ie  H ensen , o fia ro w u je  d rob iazg , 
gdyż p ro le ta r ja ck ą  k o l ję  b ry lan to w ą, w a r­
tości sk ro m n y ch  250.000 ru b li w  złocie!...

T o  ty lk o  rep ertu ar, d otyczący b o lszew i­
k ó w  „ c ch t-ro sy jsk ich " . A  oto —  aby  w o bec 
n ik o g o  n ie  p o p ełn ić n iesp raw ied liw o ści —  
w y k az ik  b ez in tereso w n o ści k o m u n isty cz n e j 
h ersztów  b o lszew izm u  zag ran iczn eg o :

Mar cel-Gach \n, p rz e c iw n ik  p ry w a tn e j 
w łasności!, posiad a duży i p ięk n y  m a ją te k  
z iem sk i w je d n y m  z p ó łn o cn ych  d ep arta­
m en tó w  F r a n c ji .  M a ją te k  k u p io n y  był za 
p ien iąd ze, p rzesłan e z, R o s ji  do F r a n c ji  n a  
p rop agand ę b o lszew ick ą ...

Renard Jean, in n y  k o m u n ista  fran cu sk o  
posiad a pięknie w in n ice  w ielo m iiljon o w ej 
w arto ści.

M. Marty, k om u n ista , .„zab aw ia  s ię "  jako- 
h otelarz , z d z ie ra ją c  z p odróżnych p ow ażne

K S . A N TO N I S O B C Z Y Ń S K I 
poseł z iem i k ie le c k ie j

Ujemne strony duszy żydowskiej
w świetle Pisma świętego Starego 

I Nowego Zakonu.

W  S ta ry m  Z a k o n ie  p ro rocy  u b o lew ali, 
że Iz ra e lic i są lu d em  tw ard eg o  k a rk u , n ie- 
ob rzezan eg o  serca , lu d em  n iew iern y m  

sp rz e c iw ia ją cy m  się ; ta k  sam o w  N ow ym  
T e sta m e n c ie  s tw ie rd z a ją  A p osto łow ie i U cz ­
niow ie P a ń scy , że Iz ra e lc i n ie  p rzesta li być 
lu d em  tw ard eg o  k a rk u  i1 n ieo brzezan ego  
serca , lu d em  n iew ie rn y m  i sp rz e c iw ia ją ­
cy m  się  B og u  i lu d ziom . T a k  np. d ja k o n  
Szczep an  g ro m i zatw ard ziałych  żydów . —  
,.T w ard eg o  k a rk u  ii n ieo brzezan ych  serc  i 
uszu, w y się  zaw szę sp rzec iw iacie  D ucho­
wi Ś w ię tem u , ja k o  o jco w ie  w asi, także, 
i wy. K tó reg o  z proroków  n ie  p rześlad o w ali 
o jco w ie  w asi?  i zab ili tych , k tó rzy  op ow ia­
d ali o p rz y jśc iu  sp raw ied liw eg o , k tó reg o ś­
c ie  w y te raz  z d ra jca m i i m ę żo b ó jcam i b y li: 
k tórzyście  w zięli zakon przez rozporząd ze­
nie a n ie lsk ie , a n ie  s trz e g liśc ie " . (A ct. 7,
51-53). S łu ch a cz e  Szczep ana byli ta k im i sa ­

m y m i żyd am i tw ard eg o  k a rk u  i n ieobrze- 
zanego sierca, co  ich  p rzodkow ie, gdyż, ja k  
d od aje  au to r D z ie jó w  ap o sto lsk ich , „a  s łu ­
c h a ją c  tego, k ra ja ły  się serca  ich , i zgrzy­
ta li n ań  zę b a m i" (A ct. 7, 54), i w n et ś m ia ­
łego mówcę, u k a m ie n o w a li zą św iad ectw o 
praw d zie. A postoł P aw eł, p o k rz ep ia ją c  w y­
znaw ców  C h rystu sa , prześlad ow anych  przez 
żydów , odzyw a się  o żydach. „A lb ow iem  
w y b ra c ia  s ta liśc ie  się  n aślad o w cam i k o ś­
ciołów  B ożych , k tó re  aą w  żyd ow skie j z ie­
m i, w C h ry stu sie  Je z u sie : iżeście  i w y to 
c ie rp ie li od  sp ó lp oko len n ik ów  w aszych , ja ­
ko i on i ocl żydów : któhzy i Palna zab ili J e ­
zusa, il P ro ro k i, i nas p rześlad ow ali, i B ogu  
się  n ić  p o d o bają , i w szy stk im  lu d zio m  się 
s p rz e c iw ia ją "  (1 T h e s  2, 14-15). K ażd y n a ­
ród, op atrzony p rzez P a n a  B o g a  to w arzy ­
stw em  n aro d u  żyd ow skiego , potw ierdzi: 
w łasn em  d ośw iad czen iem  słowa; św iętego  
P a w ła . Iz rae l n ie w ie rn y  i w ciąż  się  sp rze­
c iw ia ją c y  doczekał się  od rzu cen ia  od p raw ­
d ziw ej w ia ry  M esjaszo w ej. W  liśc ie  do 
R z y m ia n  św ięty  P a w e ł w y k ład a w yraźnie , 
że Iz ra e l n ie  doszedł do now ego zakonu 
sp raw ied liw o ści, obraziw sizy się  o k am ień  
ob rażen ia , to jeist od ep ch n ąw szy  Z b a w ic ie ­
la ; ogół narodu żyd ow skiego  pozostał w

zaw in io n em  zaślep ien iu , a ty lk o  w y b ra n a  
g a rstk a  p rz y ję ła  wiiarę ch rz e śc ija ń sk ą . —  
„A Izrae l, n a ś la d u ją c  zakonu  sp ra w ie d li­
w ości, n ie  doszedł zakonu  sp raw ied liw o ści. 
D laczego; Iż n ie  z w iary , a le  ja k o  zi ucziyn- 
ków : a lb o w iem  się  ob raz ili O' k a m ień  o b ra ­
żenia,... Cóż ted y? czego Iz ra e l szu kał, teg o  
n ie  d osta ł: a w y b ran ie  dostało? lecz d ru ­
dzy zaślep ien i są " (R om . 9, 31-32: 11, 17).

Nie ograniczyli! się  żydzil do n ien a w iśc i 
C h rystusa, k tó reg o  p rzy p raw ili o  śm ierć  
krzyżow ą, a le  ro zszerzy li n ien a w iść  sw o ją  

. doi w szystk iego , co  m a ja k ik o lw ie k  ziwiąziek 
z C h rystu sem , i db w szy stk ich , k tó rzy  w y­
z n a ją  n au k ę C h rystusow ą. U p ły w a ją  w iek i, 
a n ien a w iść  zaciek ła  żyd ostw a do ch rz e śc i­
ja ń stw a  n ie  s ty g n ie  i1 n ie g aśn ic . C h rystu s 
P a n  sp e łn ił n ad z ie ję  p obożn ych  i w ie rn y ch  
Iz rae litó w , a le  niei sp ełn ił n ad zie j i zw yro­
d n ia łe j duszy ży d o w sk ie j. C h rześc ijań stw o  
poszło w d ob rym  k ie ru n k u , ja k i  Izraelitom  
w skazyw ali! za M o jżeszem  prorocy, a ja k i 
rozlw inął i u d o sk o n a lił C h ry stu s P a n  —  tak  
że m y ch rz ę śc ija n to  w łaśc iw ie  je s te śm y  
sp ad k o b ie rcam i M ojżesza  i' S ta reg o  Z akonu  
ju ż  przez to  samo*, że się  trzy m am y  Z akon u  

N ow ego i! w y z n a je m y . C h ry stu sa .
d alszy  n astąp i
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zy sk i do sw e j o so b iste j k o m u n isty cz n e j k ie ­
szen i.

Daniel Renault, b. czynny  koń)unista  
fran cu sk i, p o siad a  na  k e n c ie  b an k ó w  'fra n - 

• cu sk ich  s k ro m n ą  k w otę okdło 50 m iljó ń ó w  
fran k ów  w łasn eg o  kap ita łu .

Henry Toresj ad w o kat; w ódz i p ła tn y  
p rzez so w ie ty  ob ro ń ca  k o m u n istó w  fra n c u ­
sk ich , p o siad a olbrzym i m a ją te k  w  a k c ja ch , 
p ap ierach  p ro cen to w y ch  etc.

Berthon, je s t  w'V-'kmi w ła śc ic ie le m  z iem ­
sk im  w  p o łu d n io w ej Fram icji, w  m ie jsco w o ­
ści Cote d A z u r .

.iaccjuesfSadouł, s ły n n y  sw ego czasu der 
z e rte r z a r m ji  fra n cu sk ie j, o p eru ją cy  w R o ­
s ji .  posiad a m a ją te k  z iem sk i w sąsied ztw ie  
k o m u n isty  i sw ego k o le g i B erth o n a , a 
prócz tego  w esp oly  z tow arzyszem  Z in cw je - 
w en i wl roku 1922 zd efrau d ow ał 30 m ilio ­
nów  ru b li...

Oto je s t  k ró tk i w y kaz „b ez in tereso w n o ­
ś c i"  h ersztów  komunisty(dzln|a - żyd ow skich , 
żerujących na naiwności proletariuszy, k tó ­
rzy  za „spraw ę k om u n izm u  św iatow eg o " 
d a ją  s ię  w y korzy sty w ać tego  ro d za ju  szan ­
tażystom ! •

Dość
Prowokacyjny zjazd żydowskich robotników  skórzanych komu­

nistów w Warszawie
B ezczeln ość żyd ow ska przlechcdzi w s z e l­

kie g ran ice . Oto ćo  p o d aje  żargonow y 
„ F o lk s e a jtu n g " , org an  „ .Bundu". o p isu ją c  
z jazd  żyd ow sk ich  ro b o tn ik ó w  sk órzan ych  
w  W a rsz a w ie :

„Na zeb ran ie  p rzy b ył p rze d staw ic ie l rzą ­
du, a le  go ne chciano wpuścić. Gdy k o m i­
sa r ia t rząd u zagrozi! za to  zam k n ięciem  z ja ­
zdu, odwołano się do ministerjum spraw 
wewnętrznych, które cofnęło przedstawicie­
la rządu.

P rz ed sta w ic ie l B u n d u  (u k ry w a jący  się 
pod p seu d on im em  „ A rtu r") uczcił pamięć 
Lenina i... młodego męczennika Botuina. 
Zjazd uczcił ich przez powstanie".

„T ow  M end elsohn  p o w ied zia ł: T rzy m acie  
m ło t i ro z b ija c ie  d aw n y  św ia t k a p ita li­
styczny... Z jazd  o trzy m a! p iśm ien n e  powi­
tanie od komunistycznej frakcji sejmowej,

międzynarodowego sekretariatu komun/sty- 
stycznego propagandy, od związków w Ro­
sji sowieckiej i 1. d.

P rzlem aw ial w soczystym  żarg o n ie  P o lak , 
ro b o tn ik  g a rb a rsk i z B ia łego stoku .

P ow zięto  re z o lu c ję  p rzeciw ko  represjom, 
stosowanymi?) do' klasy robotniczej i mniej­
szości narodowych w Polsce; (dalej rezolu­
cja) —  za rządem, robotniczo-chłopskim . —  
Wyrażono sympatję rewolucjonistom w 
Chinach. Odśpiewano „Międzynarodówkę".

H ola żydzi! D ość p ro w o k a c ji! A  pod ad re ­
sem  w ład z sk ro m n e  zap ytan ie : Czy prawdą 
jest, cc  p o d a je  żarg o n ów k a, że m in iisterju m  
sp raw  w ew n ętrzn y ch  co fn ęło  ze sa li p rzed ­
sta w ic ie la  rządu i dlaczego7

W ie rz y ć  b o w iem  w p rost nie ch ce  się , by 
b yło  to m o ż liw e !,.

Fałsz polityki sjonizmu
Co pisie Anglik Beiloc o  sjonizmie.

Z n an y  p isarz  an g ie lsk i B e llo c  zam ieścił 
n ied aw n o  w p rasie  lo n d y ń sk ie j n astęp u jące  
n ie z m ie rn ie  ch arak tery sty czn e  uw agi o d zi­
s ie jsz y m  sjonizttnde:

„D w a są. narody, w  k tó ry ch  żydzi g ra ją  
n a jw a ż n ie js z ą  ro lę : A n g lja  i Polska.. L ecz  
P o ls k a  m a  d la siebie: ważnie w ytłu m aczen ie , 
że n ie  p o siad a jąc  sw ego w łasnego rządu, 
m u sia ła  p rzy jm o w ać na swojei te ry to r ju m  
żydów , k tó rych  je j  rząd y  obce, a  w rogie 
p rzy m u sow o n asy ła ły . Anglja zaś dobrowol­
nie poddała się pod jarzmo żydowskie. —I 
Je d y n e  to  p aństw o , w  k tó rem  żyd czy n ie  
żyd korzy sta  z jed n ak o w y ch  praw , gdzie 
n ie  ro b i się  m ięd zy  żyd am i a n ie  żydam i ża­
d n e j ró żn icy . Z p om ocą A n g lji  żydzi m ie li 
o b ją ć  w  posiadane: Z iem ię  Ś w ię tą  i w  niiej 
p rzez w o jsk a  an g ie lsk ie  być b ro n ien i od 
w rogów , ja k o  p raw n i i od w ieczn i w ła śc i­
c ie le  k ra ju . Z d a je  siię je d n a k , że tern ostatn i 
a  n a jw a ż n ie jsz y  dow ód potęgi żyd ow skie j 
b ęd zie  jed n o cześn ie  punktem zwrotnym, na 
drodze upadku. Żyd m a o b ją ć  z iem ię, o k tó ­
rą  lud y ch rz e śc ija ń sk ie  przez d w ieście  la t 
p ro w ad ziły  krzyżow e w o jn y  i gdzie są 
w szystk ie  p am ią tk i życia  i m ęk i Z b a w i­
cie la .

Je ż e li się tam  u tw orzy  p ań stw o żydow ­
sk ie , licz ą ce  —  d a jm y  na to —  1 i pół m il­
io n a  żydów , to ja k iż  będ zie stosu n ek  do 
n ieg o  reszty  p otom ków  A b rah am o w y ch ?  
Je ż e li  teraz w y o d ręb n ia ją  się  od in n y ch  n a ­
rodów , i n ie  m o g ą  się  n ig d y  z lać w  jed n o

—  jeszcze  tru d n ie jsz e  to będ zie, gd y  p o sią­
dą w łasn ą  o jczy zn ę. Je ż e li w ięc dotąd u w a­
żano żydów  za zlo  k o n ieczn e, bo n ie  było 
m ożności od n iego się  u w oln ić , chyba, prze­
rz u ca ją c  n ie m , z jed n eg o  p ań stw a d o *d ru - 
g iego , ja k  p iłk ą , to  teraz, o tw iera  się  m o­
żność p o w ied zen ia  żydom : Macie swój kraj, 
zabierajcie się do niego!

D z is ia j, gd y  g a b in e ty  w  R zy m ie , W a ­
szyngtonie:. L o n d y n ie  i P ary żu  s to ją  śc iś le  

' pod w p ły w em  żyd ow sk ich  fin an sistó w  • —  
S jo n izm  m oże jeszcze  lic-zyć na. ich  poparcie, 
a le  n iech  ty lko  za jd z ie  n a jm n ie jsz a  zm ian a  
w położen iu  m ięd zy p ań stw ow em  E uropy 
zach o d n ie j —  staniei się  o n  punkiem zwrot­
nym w ch losach. Is tn ie n ie  p ań stw a  żydow ­
skiego. c-hoć n iew ie lk iego , sp o w o d u je  u w a­
żan ie  i tra k to w a n ie  w szystkich. synów  
Izrae la , ja k o  żywioł obcy. odrębny —  
i prawda zemści się nareszcie na konstruk­
cji zbudowanej sztucznie na fałszu.

P o w tó re : now y S jo n  o p iera  sio d z is ia j
niie n a  w ła sn e j sile  żydów , a le  na orężu 
i protektoracie Anglji. Czyż tak ie  po łożen ie  
m oże być stałem  ? Czyż w cz e śn ie j czy  pó­
źn ie j. a  p raw d opod obnie dość pręd ko —  
A n g lja  n ie  pocztujei całego c iężaru  tego- s to ­
su n k u  i. n ie  pow ie żydom : „Dość naszych
ofiar! Teraz wy sam ' o siebie się trusz.cie!"

W cóż się obróci, wtedy cały eksperyment 
sjońshi? Czy żydzi potrafią się utrzymać 
wśród nieprzyjaznego a walecznego oto­
czenia?"

Zawsze ci sami
Żydzi fałszerzami banknotów dolarowych

P o l ic ja  w arszaw sk a  w g ru d n iu  1925 roku  
o trzy m ała  p o u fn ą w iad om ość, że grupa ży­
dów zamierza rozpocząć fabrykację fałszy­
wych banknotów dolarowych. Ja k o  g łó w n e­

go u czestn ik a  w sk azan o  Sz lam ę R u b in zo n a . 
Z arząd zona o b se rw a c ja  od razu d ala  w y n ik i. 
O kazało się . że Rubinzo.ii: w raz  z! in n y m  
m ężczyzn ą w  d n iu  22 sty czn ia  w ieczorem

w n ieśli do m iesz k a n ia  przy ul. W o lo w e j 
L. 2a  w ..W a rsz a w ie  ja k ie ś  przed m igty . N a­
ty ch m iast p o lic ja  w yw iad ow czą p rzep ro­
w adziła re w iz ję  w tym  dom u. W  m iesz k a ­
niu S u ry  Ł a j i N achsztern  zn alez ion o  prouń- 
roycznie urządzoną fabryczkę fałszywych 
banknotów. W  oząsie rew iziji zastan o  w  
m ieszk an iu  ty lk o  N achszternoW ą, oraz  zn a­
leziono- p rasę  do k o p jo w an ia , pu dełko farby , 
w ałek gu m ow y, oraz szybę, n iezb ęd n ą  do 
„ cz y ste j"  roboty.

P o  d w óch d n iach  w yw iad ow ca p o lic ji  za ­
trzy m ał n a  u licy  n ie ja k ie g o  Jankla Wain- 
glasa, k tó ry  m ia ł pod paltem  ja k ie ś  , zaw i­
n ią tk o . W a jn g la s a  odprow adzono do k o m i­
s a ria tu  i przy re w iz ji o k a z a ło ,s ię , że, w  ow ej 
p aczce zn a jd o w ały  się  klisze banknotów 
dolarowych D rugi G anc, k tó ry  ud ał się  do 
urzędu śled czego dla. z e b ra n ia  . iinform w 

. sp raw ie  sw ego sz-wagra, W ą n g la sa  został 
ró w n ież  zatrzym any.

N ach stern  w  urzęd zie śled czym  zeznała,
. że zg ło sili się  do n ie j d w aj 'n iezn a jo m i m ęż­
cz y ź n i,. k tó rzy  w y n a ję li  pokój i zobow iązali 
się  p łacić  10 zi. tygodniow o. W  p o k o ju  m ia ­
n o  Z ainstalow ać fab ry k ę  b an d ero li.

O n egd aj n iezw y k le  c iek a w a  ta sp raw a  by- 
ia przed m iotem  rozp raw  w  sąd zie okręgo­
w ym  w W arszaw ie .

M e n a s z e . G anc. S z larn a  R ubiolzon, Ja n k ie l 
W a jn g la s  i S u r a  Ł a ja  N ach stern  p ostaw ien i 
zostali w stan  o sk arżen ia  za w y ra b ia n ie  fa ł­
szyw ych  b an k n otó w  d olarow y ch . Su ra  
N ach stern  poznała w- R u b in z o n ie  oso bn ika , 
k tó ry  w y n a ją ł m iesz k a n ie  i dał zadatek.

R ub jnzoni na przew od zie sąd ow ym  
ośw iad czył, że je s t  k u p cem  zbożow ym  i 
tylko na skutek zlej konjunhtury gospodar­
cze j(I) postanowił się nauczyć fachu •te.rn- 
plowegof?). U d ał się  w  tym  celu  do R y czy ­
w ole.

Św iad k o w ie  zeznali,, że Rubinzom  je s t  
w m ieszan y  w in n ą  a ferę  fa iszersk ą  i podej­
rzany o wyrób 50-cio zł.' fałszywych w  fa ­
b ry ce  w  Chotonncw ie pod W a rszaw ą .

N a ja k tu a ln ie jsz ą  b y ła  k w e s t ja  czy k lisze  
byty u żyw ane i czy fałszyw e b an k n o ty  d ola­
rowe' p u szczono w  obieg.

N ach stern  tw ierd ziła , że w id ziała  jed en  
b a n k n o t d olarow y i że W ajm glas na pół go­
d zin y  przed  re w iz ją  up rzedził sw o ich  sp ó j­
n ik ó w , którzy  n a ty ch m ia st zb ieg li, z a c iera ­
jąc- za  sobą w szelk ie  ślady.

E k sp ert dow odził, że kliszle b y ły  ju ż  uży­
w ane.

P o  p rzep ro w ad zon ej rozp raw ie sąd  sk a ­
za! S z lam ę  R u b in z o n a  i Ja n k la  W a jn g la s a  
po 4 ła ta  c iężk ieg o  w ięz ien ia , M enaszę G an- 
ca  n a  3 la ta  ciężk ieg o  w ięz ien ia  i S u rę :Ł a ję  
N ach stern  n a  2 la ta  c iężk ieg o  w ięz ien ia .

8

o marsz Piłsudskim i litewskim 
rabinie

W  łód zk im  sąd zie okręgo w ym  odbył się  
n ied aw no c iek a w y  p ro ces p rzeciw k o  m ie j­
scow em u  p ism u  żyd ow skiem u  „N ajes 
F o lk s b la t" . P ism o  to  p rzed ru k o w ało  w  sw o­
im  czasiiei z jed n eg o z: am e ry k a ń sk ich  p ism  
ży d ow skich  arty k u ł dra U b ica  p. t. „Prawa 
ręka marszałka Piłsudskiego". W  a rty k u le  
tym  p rzytacza  au tor k rążące  w śró d  lu d n ości 
żyd ow sk ie j op ow ieści, jakoby marszałek 
Piłsudski zaliczał do swych najbliższych 
przyjaciół jednego z rabinów litewskich. —  
R a b in  ten  p rzy jeżd żać m ia ł często do m a r­
sza łk a  P iłsu d sk ie g o  i w sp ierać  go rad ą. —  
Z p o g ląd am i ra b in a  litew sk ieg o  liczy ć się 
m ia ły  m ia ro d a jn e  k o la  rząd u m a rsz a łk a  P i ł ­
sud skiego. A rty k u ł zaw iera ł m ięd zy  in n em i 
rzekom ą rozm ow ę autora ze w sp o m n ian y m  
ra b in e m  lite w sk im . zap rzy jaźn io n y m  z 
z m a rsz a łk ie m  P iłsu d sk im .

A rty k u ł ten  p rzed ru ko w an y  był rówtnież 
w in n em  p ro w in c jo n a ln e m  p iśm ie  żydow - 
sk iem , k tórego  red ak to r p o ciąg n ięty  został 
tak że  do od pow ied zialności sąd ow ej.

O becn ie  red ak to r łód zkiego „N ajes F o lk s- 
b la tt"  stan ą ł przed, sąd em  o-skarżomy o roz­
siew an ie  fa łszyw ych  w ieści i skazany został 
n a  grzyw nę 150 złotych.
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Co sio dzieje w

Z ip i S t a n t
Wieliczka.
Z a czasów  b y łeg o  n a cz e ln ik a  'salin  w  

W iieliczee, R o m a n a  D aw id ow skiego , n a  
każd ym  k ro k u  —  n ie ty lk o  w  go d zin ach  
p ry w atn y ch , a le  n aw et u rzęd ow ych  —  m o­
żn a  b y ło  w id zieć po k a n c e la r ja c h  żydów  
ja k o  d ostaw ców  w sze lk ie g o  ro d za ju  m ater- 
ja ló w  do sa lin  w ie lick ich . S e rd ecz n ie  i m ile  
b y li  w itan i zaró w n o przez n acze ln ik a , ja k  
i przez n iek tó ry ch  jeg o  p o d w ład nych , k tó ­
ry ch  n a  szczęście  ju ż  p rzy  sa lin a ch  w ie li­
c k ich  n iem a  —  pod obnie, ja k  i ich  n a cz e l­
n ik a  R ząd y p. D aw id ow sk ieg o  i dostaw y 
żyd ków  się  skończyły . W szy scy  „saab esg o jc- 
w ie "  zostali za żyd ow ską gosp od arkę ze sa­
l in  napęd zeni.

O becn y  zarząd  s a lin a rn y  w  o so b ie  p. Bo­
lesława Starnawskiegcń i je g o  pod w ład nych  
wypędził natychmiast żydowstwo ze salin 
wielickich. Z pośród  p raco w n ik ó w  ch rz e śc i­
ja ń s k ic h  pow ołał szk larzy , b lach arzy , m a la ­
rzy  i t. p. W sz y stk ie  m a te r ja ły  k o p a ln ia n e  
sp ro w ad za  z p ierw szych  źródeł k a to lick ich . 
N aw et słom ę, s ian o , m iotły  i t,. p. p ro d u k ta  
ro ln e  i rzem ieśln icze , k tó re  dotąd sprow a­
d zano przez żydów , obecnie zakupują sami 
inżynierowie salinarni' wprost u wytwór­
ców katolików  —  n aw et u p raco w n ik ó w  
sa lin a rn y ch  po cen ach  targo w ych . R óżn eg o  
ro d za ju  Domirfitze, Lichty, Waldmanny, 
Fri.edm.anny i t. p. żydowscy dostawcy, co 
n a  sk a rb ie  p o lsk im  się  w zb og acili, zostali 
usunięci.

Żydzi n a  g w a łt k rzyczą  po W ie licz ce , że 
się  D aw id ow sk iem u  i je g o  .,to w arzyszom " 
sta ła  krzyw d a, że p. S ta rn a w sk i, ja k o  żup­
n ik  i je g o  nowi; podw ład ni są  żydkom  i ich 
sz& besgojom  n ied ostęp n i, n ied obrzy , „sam i 
n ie  ch cą  żyć i d ru g im  n ie  dadzą ży ć", a 

p rzecież  ,.m an  m u ss se lb er leb en  — . und 
an d ere  leberr la saen "...

G órn icy  s a lin a rn i —  i w ogóle w szyscy 
o b y w ate le  m ia sta  W ie lic z k i u fa ją  o b ecn em u  
zarządow i! żup w ie lick ich  -—  a g łó w n ie  p. 
żu p n ik o w i S ta rn a w sk ie m u , że wreszcie wy­
zyskiwaniu kopalń wielickich przez żydów 
i ich wiernych pachołków, kres położy i ko-

IWAN PRUTKOW

MELOMAN
W  sa li k o n ce rto w e j, gd zie p raw ie  co­

d z ie n n ie  od b yw ały  się  k o n certy , za k aż ­
d ym  razem  m ożna b y ło  sp otkać n ie ja k ie g o  
p an a  F ru m in a .

P o z a  sa lą  k o n certo w ą  tw arz  p an a F r u ­
m in a  n ie  zd rad zała  w yraźnego zam iło w a­
n ia  do m u zyk i, w  sa li k o n ce rto w e j jed n ak  
p an  F ru m in  zm ien  iał s ię  do ni ©poznania. 
P a trz ą c  na n iego , m ia ło  się  w rażen ie , że 
je s t  to w y b itn y  zn aw ca m u zyki i zap alan y  
m elo m an . j * | !§ ii

P a n  F ru m in  z a jm o w a ł zw ykle m ie js c a  
w  p ierw szych  rzęd ach  k rzese ł i jeszcze  
przed ro zp oczęciem  k o n certu  s ta ra ł się  n a ­
w iązać rozm ow ę ze sw ym  n a jb liż sz y m  są­
siad em .

W  tym  ce lu  zw raca ł się  zazw yczaj z u- 
p rz e jm ą  p ro śbą  o p ro g ram . P o  p rze jrzen iu  
p ro g ram u  uw ażał, że z n a jo m o ść  je s i  ju ż  
zaw arta , i  w szczynał n a s tę p u ją cą  rozm ow ę:

—  C u d ow ny p ro gram , n ie  u w aża p an?... 
I n iech  pan p o m y śli: ca la  sy m fo n ja  w czte­
re ch  cz ę śc ia ch ! A  potem  p rzerw a i d ru g a  
część k o n certu !... P ra w d a , że to cu d ow ne?... 
A  w id zi pan  tam  z b ok u  obok  ram p y  m a ­
le ń k ie  kó łeczk o?... T o  je s t  ra d jo  —  m ik ro ­
fon!... N a jw ięk szy  cu d  d w u dziestego w iek u ! 
I n iech  pan p o m y śli: tu  na sa li ludzde g ra ­
ją ,  śp iew a ją , k ic h a ją , b iją  b raw a —  i  w szy­
s tk o  to  s ły ch ać na ca łym  ś w ie c ie L . D a ję  
p an u  słow o h on oru !... J a  m am  b ra ta  w  
O d essie  i on w szystko  d oskon ale  słyszy !...

całej Polsce.

M i  Olszewski.
palnie w ielickie do dawnej świetno'ci jj, god­
ności w Polsce podniesie. T y m  czynem  b oh a­
te rsk im  z jed n a  so b ie  p. żu p n ik  S ta rn a w sk i 
n ie ty lk o  uznamde i w dzięczność, c h rz e ś c ija ń ­
s k ie j i szczerze p o lsk ie j lu d n ości m ia s ta  i 
powiatu- W ie lic z k i, a le całego p ań stw a, k tó ­
rem u  o ca li n a js ta rsz ą  i n a jb o g a tsz ą  żupę 
so ln ą  w P o lsce  przed grożącym , je j  u p ad ­
k iem . Imfcę p. S te łrn ąw skiego  zapiszę hji- 
s ta r ja  żu p y s o ln e j w W ie lic z c e  m ięd zy n ą j- 
zasłu żeń szy ch  je j  ad m in istra to ró w : P o ry n ę , 
P ro w a rę , W te rz y n k a , S e ra fin a , B o n n era , 
M o rszty n a  i w ie lu  in n y ch , je ż e li  w p racy  
nad odżydzeniiem  m iasta  i k o p aln i w y trw a  
do k o ń ca  i nicztem n ie  da się  do n ie j zn ie­
ch ęcić .

D ru g im  op atrzn ościow ym  m ężem , m  któ­
rego oczy m iejscowej ludności katolickiej 
■i polskiej są zwrócone i w którym wszyscy 
wielkie nadzieje pokładamy, jest p. Starosta 
Olszewski, k tóry  p raw ie  ró w n ocześn ie  » 
p. żu p n ik iem  S ta rn a w sk im  do naszego po­
w iatu  p rzy b y ł. W p ra w d z ie  jeszcze  w ie lk ich  
rzieczy n ie  d okon ał, a le  p rz y n a jm n ie j przy 
każdej sposobności okazuje szczere i dobre 
chęci —  i od żydów trzema się zdaleka. —  
T o  też tak i w eteryn arz  R o h m er, serdeczny; 
p rz y ja c ie l i w sp ó łlok ato r b. starosty  M e isn e ­
ra , zna przed n im  re sp ek t i św in ie  ch o re  n a  
różyczkę szczepi n a  m ie jscu , a  nie na wozie 
przed swojem mieszkaniem u p. Ostrow­
skiej. Podtabno w etery n arz  H irseh  sprow a­
dził sob ie  n aw et po d ręczn ik  d la  og ląd aczy  
b yd ła  i k u je  go n a  p am ięć, by się  przyp ad ­
k iem  przed p. S ta ro stą  O lszew sk im  n ią  
zb łaźn ił. Obydwaj bowiem weterynarze —  
wedle powszechnej op.nji —  nie grzeszą 
zbytnią fachowością, a  p. S ta ro sta  O lszew ­
ski i n a  w e te ry n a r ji się  ro zu m ie. M am y  
je d n a k  m o cn e p rzek on an ie , że ta k  p. 
R o h m er. ja k  i p. H irseh  egzam in u  przed p. 
s ta ro stą  O lszew skim  n ie  zdadzą, bo u p. sta ­
ro sty  O lszew skiego , dotąd w id n ie je  nap is 
w je g o  k a n c e la r ji :  „Dawniej były wyścigi 
wygód i  próżniactwa —  a dziś są wyścigi 
niewygód i pracy".. M y dopiszem y jeszcze : 
,,Daumiej były w y śc ig i blagi i nieuctwa —

W  ciąg u  całego k o n certu  F ru m in  s ie ­
dział z zam kniętem u oczym a i n ag le  ja k b y  
zbud zony ze snu, w y ciąg a ł z k ieszen i no­
tesik , coś tam  zap isyw ał i zw raca ł się do 
sw ego sąsiad a :

—  C u d ow n ie!... A ch , ja k ie  n iu an sy !.. .—  
I n iech  pan  p o m y śli: m ó j b ra t sied zi te raz  
w O dessie i  też...

 P ssst!... —  syczano z n iezad ow ole­
n iem  z ty lu . t łu m ią c  zachw yt Fru m ina..

W  ch w ili, gdy d yrygent d oprow ad ziw szy 
o rk ie strę  cło n a jw y ższeg o  n a p ię c ia , zw y­
c ię sk im  ru ch em  pałeczki u ry w ał n ag le  po­
tok  d źw ięk ó w  L sa la  h u cza ła  od oklaskójw , 
F ru m in  zryw ał się  z k rz e s ła  i p o d biegał aż 
do ram p y, do tego m ie jsca , gd zie  stał m i­
k ro fon .

Z achw yconych , s łu ch aczy  b y ło  bardzlo 
w ie lu . T ło cz ą c  się  pi“/y estrad zie , w a lili 
g ło śn e  b raw a  i g łośno krzy czeli:

—  B is!!... B is !!... B raw c-o-o -o !...
Gdy p rzed m iotem  o w a c ji był śp iew ak 

łu b  śp iew aczka, w  tak im  raz ie  do ogólnego 
k rzy k u  d ołączały  się  jeszcze  nazw y u tw o­
rów . k tórych  od śp iew an ia  n a  b is  d om ag ała  
się  ro zen tu z jazm o w an a  p u bliczn o ść.

—  P rz y  k o m in k u !... —  wrzeszcZa.no w  je ­
dnym  k ącie .

—  T ra v ią ta !L . T ra v ia ta !L . —  k rzy czał 
k to ś n iezm o rd o w an ie  z g a le r ji .

—  M ad am e B u terfly iL . T ra c ia ta !... Prfey 
k o m in k u !... P rzy  ko-m iin-ku!!...

F ru m in  w rzeszczał rów nież, ja k  podczas 
p ożaru . L ecz o co m u  ch od ziło  —  tru d n o  
b y ło  zrozu m ieć.

T o  się  w y ja śn iło  d op iero  n ied aw no, na 
ostatn im  k o n ce rc ie  śp iew aczk i liry c z n e j 
W ie ry  W io le to w e j.

« dziś są wyścigi fachowej wiedzy i nauki". 
Kito tym wyścigom niie podoła — winien 
opuścić plac wyścigowy. Opuścili plac wy­
ścigowy pp. M ęixner i  Jaskółka — zta nimi 
pójdą Rohmer i Hirseh. Podobono już idą 
Dębski i Smrokowski... Boże ich prowadź 
do ,JPiasta". Wieliczanin.

Z całej Polskfc
PONURA ST A TY STY K A . „Gazeta Poli­

c ji Państw owej" podaje statystykę samo­
bójstw  w Polsce w ostatnich Latach. W  ro­
ku  1923 zdarzyło się 3.201 samobójstw, w 
1924 r. — 3.411, w r. 1925 — 3.922, a w ręku 
1926 — 3.913. Na sto tysięcy ludności przy­
pada w W arszaw ie 1Q0 samobójstw, w wo­
jewództwie warssawskdem — 74, wileri- 
słuem — 18.4, lódzkienj — 15.2, wołyńskimi 
15.2, Śląskiem — 15, poleskiem 10, nowo- 
grodzkiem — 8.1, lwowskiem — 8.1, biało­
sto ck im  — 8, krakowskiem — 7.1, poznań- 
skiem — 6.4, kieleckiem — 5.1, tarnopoł- 
sk em  — 5, stanilsławowskieim — 4.3, w wo­
jewództwie pomorskiem — 4.

a m e r y k a ń s k i  p r o j e k t  r o z b u d o ­
w y  W A R S Z A W Y . Do m a g istra tu  m ia sta  
W a rsz a w y  z w ró ciło  się  ostatn io  w ie lk ie  
k o n so rc ju m  a m e ry k a ń sk ie  z sen sa cy jn y m  
p ro je k te m  p o d jęc ia  a k c ji  b u d o w lan e j n a  
w ie lk ą  sk a lę . K o n so rc ju m  zaproponow ało 
m ag istra to w i w y b u d o w an ie  je d n e j lu b  k i l ­
ku d z ie ln ic  m iasta . P ro jek to d a w cy  propo­
n u ją , ja k o  te re n y  n a jle p ie j n a d a ją ce  się  d e  
zab u d o w an ia  Ż o lib o rz  szosę w ilan o w sk ą . 
O ferta  k o n so rc ju m  p ro p on u je , iż m a g is tra t  
p rzy d zieli b ezp łatn ie  p lace  pod bud ow ę, 
k o n so rc ju m  w y b u d u je  n a  n ich  ca ły  k o m ­
p lek s g m ach ó w  3 do 4 p iętrow y ch , zaw iera­
ją cy ch  m ie sz k a n ia  je d n o  do cztero-p oko jo- 
w e. D om ów  tak ich  w y b u d ow anob y  1.000 z
15.000 lo k a li.

P oza d om am i k o n so rc ju m  ch ce  w ybudo­
w a ć  w n o w ej d z ie ln icy  u lice, k a n a liz a c ję  
i o św ie tlen ie , oraz zad rzew ić w szy stk ie  
m ie js c a  w o ln e  od  bud ynków . W szy stk ie  
w yb u d o w an e dom y eksp lo atow ałob y  to w a­
rzystw o am e ry k a ń sk ie  przez 28 la t, a  po ty m . 
te rm in ie  dom y, przechodzą .b ezp ła tn ie  n a  
w łasn ość milasta.. Z a  w y n a ję c ie  lo k a li k o n ­
so rc ju m  ch ce  p o b ierać  n o rm aln y  czynsz 
podw yższony o 20  procent,. K o n so rc ju m  
g w a ra n tu je  ponadto, iż cłom y b ęd ą bud o­
w an e w  całości z m a te rja łó w  k ra jo w y ch , a.

i-
N ależy zaznaczyć, że tego  w ie cz o ra  F r u ­

m in  byl w y ją tk o w o  zd en erw ow any.
Nie m ógł u sied zieć  n a  k rześle . Co ch w ilę  

w y jm o w a ł n otesik , coś tam  zap isyw ał i p a­
trza ł n iesp o k o jn ie  n a  zegarek .

Gdy śp iew aczk a  p rzy m k n ęła  oczy, ro z ­
d z iaw ia ł usta , p rz e c ią g a ją c  o sta tn ią  n u tę  
n a  trzy  m in u ty , co  o zn aczało  p raw d op od o­
b n ie  k o n iec  p ro g ram u . F ru m in  o d etch n ął 
z u lgą :

—  No, m y śla łem , że ona ju ż  n ig d y  n ie  
skończy!

I o k la s k u ją c  głośno ręk o m a, p obieg ł k u  
ram p ie  z k rzy k iem :

—  B raw o !... B is !... S a lo m o n !... Czy ty 
m n ie  słyszysz?... D osyć!... W ię c e j n %  b ierz ! 
B raw o !.. W y sta rcz y  sto p ięćd ziesiąt!

K to ś z łap ał F ru m in a  z ty łu  za poły m a ­
ry n a rk i ii pociiągnąl w tył.

—  P ssst!... Czy pan oszala ł? ... O n a jeszcze 
n ie  skończy ła !

—  Jeszcze  n ie?... —  zapytał przerażony 
F ru m in ,

—  P rzep raszam ...
—  Gdizie pan m a  usziy1?,.. —  z w ró cił m u  

uw agę rozg n iew an y  sąsiad .
—- Gdzsiie ja  m am  uszy?... p o m yśla ł

F ru m in , w zru sz a ją c  ra m io n a m i. —  N araz ie  
dzięk i B o g u  m o je  uszy są  w  O dessie...

I w  te j sam e j chwiili! (o w ie lk i cu d zie  X X  
w ieku ) w O dessie, n a  D ery b aso w sk ie j u li­
cy, pod n u m erem  p ią ty m , Sa lo m o n  F ru m in  
n ie  z d e jm u ją c  s łu ch aw ek , od w rócił się  do 
żony i rzek ł:

—  Sita p ięćd z iesią t p ar!... W ię c e j n ie  trze­
ba!... P ew n ie  n a  ry n k u  zm ala ł popyt...

I w yłączył sw ó j aparat.
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przy bu d ow ie w c iąg u  3-letn ieg o  okresu  
z n a jd z ie  p racę  około  100.000 ro b o tn ik ó w .

CO S P O Ż Y W A  W A R S Z A W A  W  C IĄ G U  
R O K U ? o  p o jem n o ści żo łąd ków  m iesz k a ń ­
ców  sto licy  d a je  w y o brażen ie  poniższe ze­
s ta w ie n ie  arty k u łó w  spożyw anych ro czn ie  
w W a rs z a w ę !: 180 ty sięcy  -tonn  m ąk i,
120 000 ton kasz, 60.000 tonn: w arzyw  strącz ­
k ow y ch , 35.000 to n n  m ięsa . 18 tys. ton n  cu ­
k ru , 12 tyś. to n n  so li i 65,145.000 litró w  m le­
ka. R azem  w ięc m ieszk ań cy  sto licy  spoży­
w a ją  oko ło  pół m iljo n a  to n n  sześciu  p od sta­
w ow ych  arty k u łó w  spożyw czych. W  roku  
1906 m ieszk ań cy  m . W a rsz a w scy  zużyli
24,815.000 m etró w  sześcien n ych  w ody, a 
w  10 la t p ó źn ie j, t. j. w  1926 ro k u  zużycie 
w ody w  s to licy  w zrosło  o  15,155.752 do 
3$,970.752 m etr. sześcien n y ch . Z użycie w ody 
n a  jed n eg o  m ieszk ań ca  W a rsz a w y  w  c iąg u  
je d n e j dśoby w ynosi W 1916 roku  87 litró w ; 
w  re k u  1926 natom iast, 109 i pół litra . Z p o ­
w yższego z e sta w ien ia  w y n ik a , że w  o sta t­
n im  10-ciolefcnim o k resie  d bałość o czystość 
ii h y g je ń ę  w śród m ieszk ań có w  sto licy  znacz­
n ie  w zrosła

N O W Y  K R Ą Ż O W N IK  P O L S K I. R ząd  
p olaki n ab y ł od rząd u  fran cu sk ieg o  zd ek la­
sow any  k rą ż o w n ik  ,.D“E n tre ca s te a u x " po­
je m n o ś c i około  8.000 ton. N ow y k rążo w n ik  
b ęd zie  p rzeznaczony na  p o m ieszczen ie  szko­
ły  pod oficerów  m a ry n a rk i, k tó ra  zostanie 
w  te n  sposób p rzen iesio n a  ze Ś w ię c ia n  do

Czy wiecie, ie...
...Na jedm em  a posiedzeń „T ow arzystw a 

im . K a rd y n a ła  N ew m an a" w N ew  Y o rk u  
J .  E . K a rd y n a ł H ayes p o w ied zia ł m ięd zy  in- 
n e m i: K o śció ł k a to lick i n ie  potęp ia d ążen ia  
k o b ie t do ró w n o u p raw n ien ia  z m ężczy zn a­
m i, w y m ag a  je d n a k , by  k ob ie ty  n ie  zap o­
m in a ły  o  sw e j god ności k o b ie ce j, ja k  to 
s ię  zd arza  często  w tedy, gd y n iero zu m n ie  
n a ś la d u ją  m ężczyzn, i gd y ch cą  być pod; 
k a ż d y m  względem ta k iem i, „ ja k  m ężczy­
z n a " . S tw ó rca  W szech rzeczy  dał k o b iec ie  
w d zięk  i p ięk n o ść; k to  n iszczy w  sob ie  te 
cech y , p o stęp u je  w b rew  zam iarow i, b o sk ie ­
m u . L u d zkość sp rzykszy  sob ie  to  d ążen ie 
k o b ie t do n iew o ln iczeg o  n aślad o w an ia  
m ężczyzn.

...F izy k  R o b e r t  G oddard  w  lahoratorjum 
ś w o je m  w  C lark  U n iv ersity  d o k o n u je  prób 
z  p rzyrząd em , k tó ry  częściow o je s t  sam o ­
lotem , a częściow o ra k ie tą  („ sk y ro ck e t") . 
P rz y rz ą d  ten  m a  b y ć  stoso w an y  ja k o  środ ek  
k o m u n ik a c ji  m ięd zy  A m ery k ą  a E u rop ą, 
szy b k o ść zaś je g o  m a przew yższać w ie lo ­
k ro tn ie  szybk o ść sam olotów . P ro f. G oddard 
p o tw ierd ź!} w obec p rzed staw icie li p rasy  
ż e  u czyn i od pow ied nie d ośw iad czen ia , od ­
m ó w ił je d n a k  u d zielen ia  b liższy ch  szczegu- 
łów , o św iad cza jąc , że ud zieli ich  dopiero 
w ó w czas, gd y o siąg n ie  ju ż  k o n k retn e  w y­
n ik i. P r o f  R . G oddard p ra cu je  nad sw ym  
w y n alazk iem  od k ilk u  lat.

...C h orob liw a m a n ja  rekord ów  n ie  d a je  
lu d z io m  'spać. D osłow nie p o ją ł to  obrazow e 
p o w ied zen ie1 p ew ien  ob yw atel m iasta  S an  
A n to n io  w  S ta n a ch  Z jed n oczon y ch , k tó ry  
u n ie s io n y  g łu p ią  a m b ic ją , p ostanow ił zdo­
być „szam p io n at" b ezsen n o ści. D zięk i w y­
p ic iu  35 dużych filiżan ek  cz a rn e j k aw y  i 
w y p a len iu  720  p ap ierosów  zdołał on spę­
d zić 150 godzin b ez  zm ru żen ia  pow iek. P o ­
p is  je g o  m ia ł tak ie  pow odzenie, że zdecy­
d ow ano zorgan izow ać tu rn ie j, ce lem  p o b i­
c ia  rek ord u .

T u  m am je rek o rd ó w  d oprow adzono ju ż  
ch y b a  do ab su rd u . A m oże jeszcze  n ie?!...

...W e d łu g  d o n iesien ia  D aily ' E x p res  IIV , 
rząd  tu re ck i p o stan ow ił z am ien ić  nazw ę 
b . s to licy  p ań stw a tu reck ieg o  —  K o n sta n ­
ty n o p o l —  na „ K e m a lja " . O dpow iedni 
w n io sek  p rzed staw ion y  m a być w  n a jb liż ­
szym  czasie  p arlam en to w i.

...O głoszone d an e  statystyczne, d otyczące 
Wypadkćżw, spow od ow anych przez sa m o ­
ch o d y  w S ta n a ch  Z jed n o czo n y ch , s tw ie r­
d z a ją , że w  c iąg u  osta tn ich  la t p ięciu  au to­
m o b ile  z a b iły  tam  przeszło 100.000 osób.

...W  Sztokholm ite na k o n fe re n c ji c h e m i­
c z n e j dyr. F r . B e rg jiu s . w zb u d ził n ieb y w a-
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G dyni. K rą ż o w n ik  został n ab yty  na k red y t 
z® cen ę b ard zo  n iską .

B U D O W A  S Z K O Ł Y  H A N D LU  Z A M O R ­
SK IE G O . W  d n iach  n a jb liż sz y ch  m a się 
u ko n sty tu ow ać śc is ły  K o m itet B ud ow y 
S zk o ły  H an d lo w o -P rzem  y s towe j  M o rsk ie j 
W G d yni. P ro je k to w a n a  S z k o ła  będ zie  p ier­
w szą tego typu szkołą  w  P olsce , ze sizczegól- 
nem  u w zg lęd n ien iem  n au k i h an d lu  zam o r­
sk ieg o . P la c  pod g m ach  p ro je k to w a n e j 
szkoły je s t  ju ż  zarezerw ow any, bu d ow a m a 
być n iezw ło czn ie  rozpoczęta,

Z u w agi na ro z w ija ją c y  się  sta le  nasz 
h an d el zam o rsk i, stw o rzen ie  ta k ie j szkoły 
je ś t  ze w szech m ia r  pożądane.

N A R O D Z IN Y  P O T W O R K A . O negdaj 
u rod ziła  p ew n a k o b ie ta  z S  ed lec  w  w a r­
szaw sk im  szp italu , stw o rzen u  podobne ca ł­
k o w ic ie  do m ałpy. N óżki now orod ka były  
przy tem  zb u d ow ane podobnie ja k  ręce . —- 
P o tw o re k  żył 40 m in u t.

N O W Y  SA M O L O T  P O L S K I. In ż . Kop- 
czew sk i z W a rsz a w y  op racow ał p lan  b u d o­
w y  m etalow ego p iatow ca w łasnego p om y­
słu . W  od ró żn ien iu  od d otych czaso w y ch f 
platow i.ee ten  p o siad a h am u lec , k tó ry  po­
zw oli na Lądow anie na m a ie j i n ieró w n e j 
p o w ierzch n i. N aty ch m iast po w ykończeniu  
sam olotu  inż. K opczew ski zam ierza  p od jąć 
ria n im  lo t w  ce lu  pob cia  rek o rd u  w yso ko­
ści, d łu gości lotu  i czasu.

ie zainteresow anife o b ja śn ie n ie m  S w o je j no­
w e j m etod y zd ob yw an ia  o le jó w  sm a ro ­
w ych , ben zyn y  i a s fa ltu  z w ęgla . W y k a z a ł 
on , że w k ró tce  ju ż  b ęd zie  m o żliw e d la  k r a ­
jó w  niep osia ,d ających  w łalsnych zflóż w ę­
g low ych , a  b ogatych  n a to m iast w  łasy, 
o trzym yw ać potrzebne sm ary  z p rzem ian y  
w ęgla d rzew nego w  form ę p łynną.

N astępnie prof. H aegglu nd  z A ab o  przed ­
sta w i! sw o ją  m etod ę otrzy m y w an ia  cu kru  
z tro c in  przy pom ocy sp e c ja ln y ch  p ro ce­
sów  ch em iczn y ch . P rz y  p ró bach , d ok on a­
n y ch  przez n ieg o  w G enew ie ilość cu k ru  
w y n o siła  65 —  70 proc. w ag i zużytych do 
fa b ry k a c ji  tro cin .

Inińa zn ów  m etoda, k tó re j w y n alazcą  je s t  
szw edzki p ro feso r dr. N ils R in n a m , ro z ­
w ią z u je  p ro b lem  o trz y m a n ia  ce lu lo zy  ze 
słom y. D r. R in m a n  u zyskał ze źródeł n ie- 
m ieckifeh p otrzebny m u  k ap ita ł d ia  uper- 
fe k c jo n o w a n ia  sw ego  w y n alazk u  i p rzeb y ­
w a ob ecn ie  w  Regensburgu, gd zie  w yb u ­
dow any b ęd zie  m ły n  d la  p rak ty czn eg o  e k s­
p loa to w an ia  jeg o  w yn alazku .

...W  kated rze  św . W ita  w  P rad ze  m a być 
na now o otw orzony g ro b o w iec  św . Jan a  
N epom u cena, w y staw ian y  przfez p rask ieg o  
arcy b isk u p a  Ja n a  w  r. 1679. P o  raz ostatn i 
o tw arto  go 15 k w ie tn ia  1719 r. Lekarzle 
ośw iad czy li, że szkielet, zachow ał się  bardzo 
dobrze, s trzask an a  była  ty lk o  kość ra m ie ­
n iow a, z pew m ością od u p adku z m ostu  do 
rzek i. C h ociaż cia ło  św iętego, leżało  ju ż  
326 ła t w g ro bie , języ k  zn a lez io n o  n ie n a ­
ruszony. Św iad k o w ie  b y li p rzek o n an i, że 
jtedyniei cu d em  jęzłyk m ógł się  zach ow ać 
ta k  świeżym ,. L e k a rz  S ch u tz b rech t, k tó ry  
m ia ł w ątp liw o ści, w y jed n a ł so b ie  od  ó w ­
czesn ego arcy b isk u p a  p ozw olen ie  z a d ra ­
śn ięc ia  ję z y k a  lan cetem  w dwm m ie jsca ch . 
N a sk u te k  c ięc ia , języ k  począł się  ru m ien ić . 
O w yp adku tyęn k o le g ju m  lek a rsk ie  u n i­
w ersy tetu  p rask ieg o  (w śród którego był 
sław n y  u czony i b ard zo  zmiany le k a r a  F ra n ­
ciszek  L ew ) zestaw iło  p iśm ien n y  protoku ł. 
Ję z y k  złożono w tedy w  osobnym  re lik w ia ­
rzu  i odtąd p o k azu je  się go p ie lg rzy m k o m , 
którei tłu m  nile p rzy b y w a ją  do P ra g i ze 
W szystkich stro n  Czech i M oraw  na odpust 
św . Ja n a  N epom u cena w d n iu  16- tym  
tria ja .

R o z sz e rz a jc ie

Jzii! IHoC
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W śró d  żydów' w arszaw sk ich  w zbu rzen ie-' 
w yw ołał fa k t nagiego  w y jazd u  do A m ery k i 
k an to ra  synagogi w a rsz a w sk ie j S iro ty . —  
Je g o  w y jazd  do A m ery k i zostai spow odo­
w an y  zaw arciem  k o n tra k tu  z im p re sa r jo  
a m e ry k a ń sk im , w  k tó ry m  S iro ta  zob ow ią­
zał s ię  do od p raw ien ia  n ab ożeń stw  i m o­
d łów  w  A m ery ce  za w ysokiem  w y n agrod ze­
n iem  w  czasie  św ią t N ow ego R o k u  i sąd n e- 

igo d n ia . Sirota byl związany słowem hono­
ru, że na te święta żydowskie pozostanie w 
W ar sza,wie.

Oto słowo honoru w ustach żyda-talmtu- 
dysty.

W t f o i i  żydowski na widowni
W  L o n d y n ie  od był się  z jazd  rab in ó w  

z c a łe j A n g lji, na k tó ry m  ra b in  Epsteim 
om ó w i! w d łu ższym  re fe ra c ie  sp raw ę od­
n o w ie n ia  „Synedrjonu", ja k o  n a jw y ższeg o  
sądu religijnego u żydów, który  m a o sta ­
teczn ie1 decyd ow ać w sp orn ych  kw m stjach 
w śród żydów'. P o  re fe ra c ie  ro zw in ęła  się  
o ży w io n a d y sk u sja , w' k tó re j b ra ło  ud ział 
w ielu  członków  k o n fe re n c ji rabinów*.

ADWOKAT

P R Z E N IÓ S Ł  S W f\ K A N C E L A R JĘ  
Z MAŁEGO RYNKU 1 PROWADZI j ą

W K R A K O W IE  
ULICA KANONICZA 11. II. piętro 
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REPERTUAR KIN
N ajśw ieższy  o b raź  p ro d u k c ji a n g ie ls k ie j

li tent lim i tiiłi
E roty czn o  życiow y d ram at w* 10 ak tach . —  
K ażd y  p ro g ram  k in o tea tru  S z tu k i sam  re ­

k la m u je  się  sw ą p ięk n o ścią .
— — — — — ■— ■— — i—

KINO WANDA
P e łe n  e m o cji d ra m a t u ro cze j d ziew czyn y. 
—  Ja k  zostać g w iazd ą? Ja k  o lśn ić  tłu m ? —■

„VALENCJA“
G w iazd a Nowegjó Jo rk u .

W  roli g łó w n e j: rasow a A u s tra lijk a  
O L IV E  B O R D E N .

KINO PROMIEŃ 

BUSTER KEAT0N
w  św ie tn e j, je d y n e j w* sw oim  ro d za ju  w ie l­
k ie j k o m e d jj w* ośm iu  ak tach  pod ty tu łem

t t  l i  i milion krów
n ad to  w'i p ro g ra m ie  2 a k ty  n iezw ykłe j w o - 

solości.

W przedsionku X. Muzy
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P O L  CZERWONEGO RZYŻA W ZAKOPANEM

MMOiac

[Ł

Telefony: Zaiząd 2, Portjer 7.

Pod kierownictwem D ra med.  L U D W I K A F I S C H E R A .
O tw arty ca ły  rok dla osób w y m ag ający ch  le cze n ia  wzgl. odpoczynku. 
C eny w raz z opieką lekarską od 15 zł. Szczeg ó ły  w ilustrow anych pro­
sp ektach , które w ysyła  na każde żądanie Z A R Z Ą D .

□

miał Gai EGU E ®  ®® Hi ®®®®E! ®® ®® U l!

Jedyna najstarsza Polska
ODLEWNIA DZWONOW

Braci  P EŁ CZY ŃS KI CH
w Kałuszu, ul S wecłca L 3,
v» P r a c m y ś iu  i l  K t a s irt s k le g o  71

Małopolska.

C d z n s c z c r e  złotsm ś m ed elam i I d y p lc ir .s r i  
na w ystaw ach k ia icw y tf i zagranicznych

D o s t a r c z a :

Dzwcny K o śc ie ln e  i S z k o l n e
w dtwdnych wielkościach I forach z nejle 

pszcgo materiału. 
Dzwony pęknięte przelewa oraz dostraja 
pod gwarancja czystej harmonii do dzwo­

nów juź istniejących. 
CENY NAJNIŻSZE! — SPŁATA TAKŻE RATAMU

ENZYMALT
Nowy zn ak o m ity  p rep arat słodow y 
używ any przez p iekarzy  ja k o  śro d ek  
w zm acn ia jący  d zia ła ln ość drożdży 
i w pływ ający d odatnio  na ja k o ś ć  

pieczyw a.

ENZYMALT
przyspiesza proces wypiekania oraz spra­
wia, że pieczywo jest pulchne i przez dłuż­
szy czas utrzymuje się w stanie świeżym. 
Pieczywo przy użyciu

ENZYMALTU
jest łatwiej strawne, smaczniejsze i poży­

wniejsze aniżeli zwykłe.
Wyrabia

Krakowski Browar Jana Botza, 
Kraków, ulica Lubicz I. 17,

i MII 1111
U  
o
B

poleca swoje wyroby

§  Hercowe
Eksportowe

m Porter.
S9

m
m
©
m
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83 PO PĘD
F A B R Y K A  LtN KONOPNYCH 
SZPAGATÓW, PASÓW i Ta ŚM 

TAPICERSKICH
JÓZEFA WAŁKOWINSKIEGO 
Fabryka: KRAKĆW-BĘBNiKI 16,

Telefon Nr. 3005.

M id d  p sz cz e S a y
lipcowy świeży, kuracyjny, czysty pod 
gw arancją w blaszankach 5-cio kg. 15 zł. 
— 10 kg. 28 zl. — 20 kg. 52 zł. 50 gr. wraz 
z blaszanką i opłatą pocztową wysyła 
wprost z własnych pasiek za zaliczeniem 
pocztowem KATOLICKA FIRM A  „PATO­
KA" Kopyczyńce, ost. p. Denysów. — 
W  razie niezadowolenia przyjm ujem y z po­
wrotem, w racając należność i koszta prze­

syłki ponosimy.

<g)f D @ © @  @ © @ © @ ©

i i

Już wyszły z druku i są do nabycia broszury

„MĘDRCY SJONU" i , PAJAKI
sprzedajemy po cenie własnych kosztów. 

Cena „M ędrców Sjonu“ broszura o 1 3 8  stronach 7 0  gr. „Pająki" dwa 

tomy razem 2 7 0  stron 7 0  gr. bez przesyłki. 

P o nadesłaniu gotówki i 3 0  gr. na przesyłkę, natychmiast wyślemy zamó* 

wionę broszury. Za zaliczką broszur nie wysyłamy, ponieważ koszta są prawie* 

takie ile kosztują broszury.

„Pająki'1 oraz „Mędrcy Sjonu“
sprzedajemy o 1 0 0  procent taniej —  jak wszędzie

Administracja „Gazety Narodowej

<SX6><8>{§>®>--------
@1

IW LEPSZy KONIAK FRANCUSKI L h F. Martell
w oryginalnych flaszkach do Polski importowany R ok założenia 1715.

Adres Redakcji i Administracji: KRAKÓW, PLAC MATEJKI L. 7. I. p.
Telefon Nr. 4270 — Konto czekowe 405.585.

C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : Z a 1 w iersz mm. —  O głoszenia zw ykłe zł. 0 2 0 . N adesłane zł. 0*40 D ział ekonom iczny i kom unikaty 
t ł .  0'80. I-sza  strona i inne tekstow e zł. 0*80 O gł. św iąt. 50 procent droższe. D la urzędn. państw, em er. robotn. inw al. i  posz. pracy rabat.

C E N Y  P R E N U M E R A T Y : m iesięczn ie : 1*35 zł., kw artaln ie: 4*— zł. W  A m eryce prenum erata roczna 6 dolarów. C eny zrozum ieć 
należy  wraz z dostaw ą do do domu.

Z a Sp ółkę w ydaw niczą i redaktor odpow iedzialny JA N  K O Z IC K I,
D rukarnia i S tereo ty p ia  Gronusia i O rłow skiego w K rakow ie, ul. S to larska Nr. 6. —  T e lefo n  Nr. 1018.


